
~·'i 

. ~ ~~~ ,~ . c<)., '~ 
. • Iii • 

·~.. .· ~ .,·~ t· 
. „ „.„ ... ,,·· \o }i.I. ~ ' ,.:r' _,,~ · ·""' 

„„ .• „ ' t 1,, ·~ "r ~. . • ...... „""-· 
\.. ' ~ .,,.~, • 1f 'fi „„ „ 

·chwała Wielkiemu SJ~"liif6'Wi -- twórcy Armii Radzieckiej· 
_ChC>rąZemU światOW:ego obozu pokoju i ·demokracji 

·' 
Ct111 1111eru 3 zł. 

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJóJJ' Ł,dCZCIE s1e1 

···ORGAN.WK ŁK_ POLSKIEJ ZJED.NOCZÓNEtPARTłl ROBOTNICZEJ -ROK Ili {Vl ) CZWARTEK 23 LUTEGO 1950 ROKU Nr 54 (1335) 

• ł • ~ 

".r.mia socjalizmu i p·okoJu. 
-WyzWolici8lka · PolSki 

Narody Związku Radzieckiego a cila grzbiet fa9ZyZ'!Dowi. Pańshra Przynosiła 'im nie tylko wyzwolenie wsi.„ Dzięki temu właśnie mia.· 
wraz z niini inne narody wytwolo- anglO!laskie, pragnąc wykrwawić i narodowe, była również sojuszni- s ta tak wielkie jak Kraków i 
ne spod jal'ZIJ1a. kapitału, klasa ro- osłabić Związek Radziecki, dopiero kicm klasowym mas pracujących Łódź wyzwolone zostały prawie 
botnicza całego świata i cala postę- wówczas zdecydowały się na utwo- zrzucających niewolę kapilalistycz· bez żadnego zniszczenia„: Krew 
powa ludzkoSć obcHodzą dziś ~ław· rzenie drugiego frontu, gdy przelw- ną. Poduas gdy armie angl1>saskie pnelana w tej szlachetnej walce 
n~·. 32-letni jubileusz Armij Ra- nały się, że Armia Radziecka jest w krajach Europy Zachodnie.i i w scementowała na wieki boha-
dzieckiej. w stanie sama zak1>ńczyć wojnę z Grecji staly się opor'l burżuazji i terstwo Armii Radzieckiej i na-

32 lata temu, w mroźny dzień lu- Niemcami. · clement(1w faszystowskich, Armia szego Wojska Polsldego". 
łowy. na polach bitew pod Psk•>- Wojna wykazała nieporównaną Radz.iecka przez samą swą obecność Annia Radziecka ·jest wzorem dla 
wem i Narwą 1>ie1·wsze oddziały za- wyższość Armii Radzieckie.i nad ,ia- obezwładniła. reakcję -w krajach 
ledwie utworzonej Armii Czerwo- kąkolwiek armią burż-uaz~·jną. Ar- przez siebie wyzwolonych. ,ZWIĄ- naszego Wojska Polskiego, stojące-
nej rozgromiły kajzerowskie woj- mia Radzic<'ka zwyciężyła armię hi· ZEK RADZIECKI powiedział fy

0 np:k~J~:!,~jnpa::~;hn~~:!~·ri~~s~~:~ 
sł{a, które w sile h:zy<hiestu dywi- tłerowską. dlatego. że była od niej Towarzysz Bierut na Iiongresie 
foji na'stępowały na Petrograd - 'ko- silniejszą pod 'każdym w:u~Iędem, Zjeclnoczeniowym - Ul\'.IOŻLIWIŁ go, buclującego J>Oclsta.wy sodalizmu 
lebk:ę Re\."OlltcJ'i Paz' dN;em1'kowcJ·. d I d b . . . PO"'STAN''"" DEMOKRACJI LU w naszym kraju. Podnosić swą zdoi .• ~ po wzg ę em nz roJema, organlZa- n ~ · - ność boJ'ow", kS'Ztałrić się i •losko-
Zwycięśt"1o to obwieściło światu, że cji i ducha bojowego. Armia Ra · DOWEJ, BO ZADECYDOWAŁ O nalić może Wojsko Polskie, C'Lerpiąc 
powstała n·owa armia. armia jakiej d;lie~ka zwyciężyła, ponieważ clo· KLĘSCE F ASZYZJ\IU W EUROPIE. z doświadczeń Armii :Radz-i.eckiej. 
nie mała dotychczas hi.Storla, armia wodził nią. NAJWIĘKSZY STRA- ZWl.\ZEK RADZIECKI UMOZLI- naJ'pot.,..imie"'zeJ' na świecie Armii 
klasy robotniczej Rosji, kląsy, która TEG WSZYSTKICH CZASÓW, TO· WIŁ POWSTANIE DEMOKRACJI KraJ·u "socJ'~li.ztnu. Przyswoić sobie 
pod 'l\•odzą. Partii bolszewików stwo WARZYSZ STALIN. „WIELKOSC LUDOWEJ, BO BEZPOSREDNIA 
n;yła paltstwo dyktatury proleła- STALINA JAKO DOWÓDCY NO· OBECNOSć JEGO ARMII CZER· wspaniałe cech y i zalety wojska r a ­
riatu. WEGO TYPU - J>isze MarszaJe k WONEJ OBEZWŁADNIŁA NASZE dzieckiego to najszczytniejsze dąże· 

Imperialiści od pierwszej chwlll Wasilewslcl - polega na tym, że po GO WROGA !(LASOWEGO". nia naszego wojska. · 
dliŹYli do zdławienia rewolud i so- raz pierws-ty w dziejach ludzkości Nam, Polakom Armia Radzle('ka A rmia Radziecka jest największą 

' . 

Wojsko ·Polskie pozdrawia 
boh~te.rską Arinię . Radziecką 
w 32 rocznicę jej powstania 

List Marszałka Polski K. Rokossowskiego 
do Marszałka ZSRR A. M. Wasilewskiego 

dalis tyC?:dej drł)ł'ą zbrojnei ~nter- 7.astosowal w dziedzinie wojeJmej jest szczególnie bliska i dr01ta. Dzię siłą stojącą na straźy pokoju. Prze­
wencji. Naleiało stworzyć siłę zdol- zasady marksbmu • leninizmu i ki nie; nar ód polski uratowany zo- klinają ją l'i, którzy snują. t>łany no W 32 rocznicę powstania Armii Ra ' bojowe, pi>lityczne i moralne \1-arlo• 
ną obronić młode Państwo radziec- stworLył naukę wojenni!, 1>aństwa stał od c.e-łkowitej zagłady, dzięki wej wojny, g<lyż str aszy Ich ' ona dzieckiej - Minister Obrony Naro- · śd w h istorycznych bitwach minionej 
kie. Tą. sUą była Armla Czerwona, socjalistycznego, naukę, d~t:kl któ- niej jest on obecnie wolnym gospo- swoją potęgą. Armia. Radziecka to dowej Marszałek Polski · K. Rokos- wojny o wyzwolenie narodu radzlec-
którą Lenin i Stalin stworzyli jako rej Armia Radziec ka rozgromiła darzem swej ziemi, dzięki · niej od- zapowiedź nieuchronnej klęski dla · . . . · · 
oręż dyktatury proletariatu. Na wszystkich swych wrogów". zyskał swe Ziemie Zachodnie. Dzię- tych , którzy ośmieliliby się targnąć sowski wysłał do Mmistra Sił Zbroi- kiego i wielu narodów śwll\ta od f iM 
Vlll z.jeźcl7.1ie Partii bolszewickiP.j , żołnierz radziecki w ychowany n.i ki bezpośredniej pomocy Armii Ra- na Związek Radzlecki a lbo którykol nych ZSRR Marszałka Związku Ra- szystowskiego najazdu. 
w maren 1919 r . Staiiin .powiedzial: zasadach socjalizmu, wycho\nny \ V dzieckiej p~wstało Odrodzone Woj- wiek. z krajów demokrac.łł 1.ud~wej. dzieckiego A. M. Wasilewskiego list Narócl i Wojsko Polskie zachowa 

„Albo stworzymy prawpziwą clt1chu Internacjonalizmu i brater· sko Polskje, które uc'lląc s ię wal- Armia Ra~i~~ka, ma_J~ .niezli~~ t1e~ci następującej: na iawsze w pamięci, że tylko dzięki 
·robotl\lczo • chłopską.. zdyseypli- stwa ludów usłynął w teJ wojnie czyć i :i:wycięiać u boku Armii Ra- , nycli. przyJac1oł na ~w1ec1e ws rod 
nowalią.. regularną armię i obri>· męstwem i. nieustraszonością, ofiar- dzieckie.t ·wr az z nią. przes"Lło sla w· ~et<:k mili1mów zw~łennikólv. po.k?· \V dniu 32 rocznicy powstania Ar· potędze i bohaterstwu Armil Radziec. 
nimy 'Republiki:, alb1> nie ucz.v- nością. i beigranlcznym oddaniem 113• szlak bojowy do Berlina. · ] JU Jes t skalą, o ktora1, roź1>1Ją. 51 ~ mii Radzieckiej. pozwalam sobie prze . kiej zdru~gotane zostały sity wspól• 
nimy teg-

0 
j · wówczas zaprzepa-. sprawie socjalizmu i wdlnoścl. Do- „Przy (>pracowaniu J>lanów ope wszelkie zbrodnicze plany podzega- ~lać Panu, Panie Marszałku w iinie· nego wroga - faszyzmu i hitleryzmu 

śriiny sp· •' w1)dcy radziecc~· wychowani w szko racji mając~·ch na. celu wy- ., czy wojennych. 
, rawę • le stalinowskiej zasłynęli na cal" zwolenie Polskl-1>isze l\iarszalek DZISIEJS ZE SWIĘTO .ARMII r:iu własnym i całego Wojska Pol· - i . tylko Armii Radzieckie j za„ 

Bolszewicy 91>rawy nie za11rzf'pa- ' k' · d · · d · d · P · t d k nie świat ,iako niezrównani mistrzowie Rokos~owski - Towarzysz Stalin J RADZIECKIEJ JEST SWI...,TEM s ·1ego naJser eczme1sze poz rowie- w z1ęcza nasze an s wo o zys a 
ścili. W · ni.esłychanie trudnych wa· " 
runkach, w kraju zacofanym 

1 
zni- najbard'l!iej skompliko.wanych ope- zwra<i~ł naszą uwagę na czynnik WSZYSTKICH l\1IŁU.JĄCl:'CH PO- 11ia i złożyć . najlepsze życzenia dla prawi;lziwe j niepodlegl1>ści orall moi-

szezmtym, w \Valce z troc.kis tolv!!ki- racji wojennych. Do wspaniałej ple czasu. Krótkie terminy, w któ- ' KÓJ NARODÓW, .JEST SWIĘTEl\I \Hzystklch bohaterskich żołnierzy Sił Jiwość pokoj owego rozwoju '"„ 
• d · jady najwyźs.zych dowódców Armii rych miały być przeprowadz1>ne CAŁEJ, POSTĘPOWEJ LUDZKO· 1 

mi z raJ~ami utworzyli Armię, któ- Radzieckiej na.leżał również nasz oper acje, tempo i siła pot""nych SCI. NARÓD POLSKI ws'P. 0 1\IIN. 'A Zbrojnych ZSRR. wszystluch dziedzinach poprzez ustrci! 
ra stała się postrachem wrogów, któ „- . k 1· d l d · l ' MARSZAŁEK ROKOSSOWSKI, bo· skoncentrowanyeh uderzeń mia- DZIS z NAJGŁĘBSZĄ WDZIĘCZ· Armia Radziecka pod wodzą, '\\llel- demo rac 1 lu owe o soqa izmu. 
:ra rozgr(łmiła jedną po drugiej hor-dy białogwardzistów i armie inter· hater Stalin&"radu, stojący obecnie ły oszczędzić narnclowi ;>olskie- NOSCIĄ ARMIĘ, KTÓRA !'RZY- kiego Stratega Generalissimusa Sta; Dziś'. bogaty dorobek, doświadcz.d 
wencyjne państw hnperialistycz- na czele polskich sił zbrojnych . mu <lługotrwa.Jych. bo.iów i bi- NIOSŁA 1\IU WYZWOLENIE I JEJ Tina, jako przodująca a rmia świata nia, osi;;:gnięcia i tradyc}e bojowe na 
nych. Armia Czerwona obroniła Re· Gromiąc faszystów, Armia Ra- tew, a tym samym nieuniknio- WIELKIEGO WODZA, GENERA- · . .1 

dziecka niosła wyzwolenie ludom. nych przy t y m zniszczeń miast i LISSIMUSA STALINA. wykazała w prak,tyte. ,swo. je ' vys.okie, rcdó•N Związku Radzieckiego i Arm1 
wi:iI~<;ii; Paźdzlernikową i '>tanęla · 
na straży Państwa radzieckiego i • Rad~iecldej_ są ~la nas wzorem w na• 

=.~J!r!~łJ~~d:~r::::Y~.~r~j!i~:)~· · Niech i 1'.ie i krzennźe braterstwo btoni , i ' id~i· ; ~:~ ·c
0

s~~:::~ ~~;~dwy~z::i~
0

~~~ 
'f.1 'I' i wart51ści bojowej naszego Ludowe· 

~~.;~?~~~~:~:~~~ WOJ.Ska POiskiego .i Armil„ Ra.d .. z. ie .. (_"' .. k. ·ie .... 1· ·j:::2::~r~~;s~:~:~~;o~~a~:~::c! 
styll7<Dy musiał zawsze być w pogo- - , w'ojsJfo ·. Polskie z .niezwyciężoną Ar• 

~0;~u·=1ł::6:0i;:!!>e~:~t~~.es~~= Rozkaz Min. Obrony. Narodowe1· Marsz.ałka Konstantego ~R'okOs. :sow. ·skiego 'mią ·Radzlecką. 
ciolatkl Stalinowskie, które prze- !')iern~ei;walny sojusz łączący n•• 

:::i~f/ćec~~~:::r:ys~0sl\o~i~~!:! w 32 rocznicę pow stania Armii Radzieckiei · ·· . ~~~ee~~~~. z b~:::~~~:~ zb:~~~k:r:~ 
•hverzyły ró'Wl\łei b.a.zę dla wzrostu W dniu 32 rocznicy powsta- także moralne oblicze Armii Ra· kiej, służy wiernie interesom mas I ZWYCIĘSTWA 1 SPRAWY POKO· Radi ieckiej i .'\>\rojska ' Polsk iego sce-
mocy 1 <pótęri Armii Radrieckiej. nia Ąrmii R adzieckiej minister clzieckieJ, jej wys oka. ideowość i pracujacych, broni na$zej niepodle- .TU I POSTĘPU NAD . CIEMNYMI · , . ' . 

W okresie d\vudziestoleela między Obro11y Narodo1,vej wydał rozkal szlachetne cele, wynikające z jej głości i. pokoju, strzeże qudownic- SIŁAMI IMPERIALI ?JMU I WOJ- · m~nlowane ws~olme przelaną, krWlll! 
wojnami robotnicy na całym śwle- treści nast~pującej: klasowego charakteru Armii w yz- twa socjalistycznego i praw ludu. NY. , · · - , w bojach, przys,.wieca nam stale i na-
cie .cieszy)( się, . widzą<: jak pod kie- Generałowie, admirałowie, ofice wolonych robotników i chłopów. Obóz wojny z impet·ializmem ame żołnierze i· oficer:owie! pehtia ·nas niezłomną, wiarą i przeko· 
r.d~'nictwem Stalina Związek Ra· rowie, podof~cerowie, żołnierze Armia R adziecka w · swoim zwy rykańskim na c~ele chce narzu_;i~ W „dniu 3~ ~o~zn~c,-y:·· powstania natiiem, żl! tylkp na tej drodze po-
dzieekł .~•yrastal na potężne moear- wojsk lądowych, ·lotnicy i mary- cięskim m arszu wyzwoleńczym przy ~wiatu nową rzez, ale NA STRAZ\ Armu Radz1eck1e:r, sw1ęta ' naszych . d , · . . · t , 
stwo soe~łistyczne, na. ostbję PO· n arze! niosła wolność Polsce. 32 rocznica POKOJU, NA STRAŻY WOLNOS· przyjaciół, sojuszników i · towai;zy- Si il amy g'I\ aran.Cję bezpieczeus '"a, 
ko.lu. · 32 lata mijają od chwili powsta- powstania Armii Radzieckiej zbte- CI NARODÓW, NA STRAŻY INTE szy broni w~lnoścl ~aszej oiczyzny i pokoju na 

;Miliony ludzi wszystkich krajów nia Armii Radzieckiej. Zrodzona ga się z 5 - leciem wielkiej wyzwn RESÓW J\ULIONóW PROSTYCH ROZKAZUJĘ: całym: świecie, ' • 
z ogromną sympatią śledziły za nie- przez Wielką Październikową Rewo Ieńczej ofensyw y, w czasie której LUDZI NA CAf,YM SWIECl E ·Wzorując się na· armii radzieckiej .Niech . żyje Armia :Radziecka _ 
ustannym wzrostem sił ArmH Ra· luc.tę Socjalistyczną w ogniu walk Armia Radziecka wypędziła osta- STOI NIEZWYCIĘŻONA ARMIA siale podnosić poziom · wyszkol'enia . . 
dzleck~ej, W · której widzlaly J'lieza.- z rodzimą kontrrewolucją i inter- tecznie oku1>anta hitlerowsk iego L RADZIECK A, AJtMIA WYZWOLI- 11Qlityouiego i bojowego polskich ost~ja swiatowego poko1u i bezpie• 
~odny fun~ament J>oko.iowej poli- wentami imperialistycznymi, ]dero granic Polski. Wyzwolona została. CJELKA, ARMIA POKOJU. Siły sił zbro.jnych. . czen5twa narodów! 
tyki 1'8,dzieckiej i siłę, która: potrafi wona i wychowywana przez Partię stolica. nasza ''\'arszaw a, 1>orty - pokoju i woln~ści są w\elkie i ro- Nieustannie · pr.zyswajać sob ie, iNieoh żyje Wielki Nauczyciel I 
im przyjść z .p9mocą w szczególnie BQlszewick,1 i J·eJ· Wodzów Lenina i Gdynia, G<lańsk, nasze miasta - · t · \'fV t · mar wspan ial<> sta linowsk 2

· nau k" w alki 
d.Ja · h · ' kl · h II' - sną meu~ an~ie. . zwar ym - " "' " Wódz narodÓ'l'I' Związku Radziecki~· 

r me cięz eJ c w 1· Stalina - Armia Radziecka prze- Łódź, Krak ów, K atowice, Byd- szu do socJah~mu kroczy poąad 800 i zwycię:lania. , . . . 
l'omoc ta nie za.wiodła. Narody ;:zła pełen chv,;ały i zwycięstw goszez, P0'1maii. 'Armia Radziecka. milionów Judzi, wyzwplonych z j'l.l'L Studiować. zwycięskie dzieje waik go - Generallss.rmus Stalln! 

~uropy 7ydane na łup faszyzmu hi- szlak bojowy. przywróciła narodow i polskiemu je ma kapitału. Zmaga się z dnia na Armii Ra<lzieck;ej i wspaniałe pr~· 
. erowsk ego przez monachijską po- His toryczne zwycięst\vo odn!esw !{O t>i·astare ziemie - Dolny Sląsk, dzień walka o pokój toczona przez kłady męstwa, ofiarności, patriotyz Minister Obrony Narodowej 
~:r::cyb~rri~zji :Jcz~k~ły się te~ ne nad hitlerowskimi Niemcami na Ziemię Lubuską, Pomorze, 1\laznry . milionowe masy pracujące w kr:a- mu i. wysokięj Ś'\"l'ia,doiności ideowej KONSTAl\'TY ROKOSSOWSKI 

. 1 e.1 zaw ęczaJą swe w y wieki okryło nową sławą bojowe Polskie słupy graniczne stanęły jach kapitalistycznych. Mac~inacjc jej , boha terów. · ' · 1 
. , .Marszałek Polski 

!!W;:::~~wiając 
3 

lipca 
1941 

„oku do s~tandary . Armii. Radzieckiej i za- znów n ad Bałtykiem, Odrą i Nysą. imperiali~tów i ich sługusów ti~ow Zącieśniac hfater stw o broni z Ar „,„„,„„.„„.„„.„.„.„„„, 
na:rodu radzieckiego i do Amlii Ra- p1rnło naJwsp.a1:11alszą ~artę boha- Dzięki Zwycięstwu Armii Radziec- skich i socjal - demokratyczny.::h mią Rad7.ier.ką°, Armią Pokoju i 1 

. dzieckiej Slalin powiedział : terstw1'.l w dz1e.iach wro.in.y. Na P.<?· kiej, mogła powstać w Polsce wla- ri;e ootrafia oslabić potężnego ogól Wolności Naro'dów. .' Komunikaty 
„Celem .tej ogólnonarodowej I lach b itewnych o_d V. ołg1 do Ben~- dza ludowa. Związkowi Ra clzieckie- nos...iiatoweio frontu pokoju, które- ' ŃIECłl ŻYJE I ARMIA '..RAi>ZIEC 

wojny przec,iwko clemii:żcom fa- na roz~trzygaiy się lo~y ca~ego św1a mu, jego s ilom zbrojnym, .wielkie- mu przewodzi Związek Radziecki. K A - \Vl'ZWOI,ICIELKA POL· 
szystowskim jest nie t ylko usu- ta. . Faszyzm z.agr~zał rne . • tylko 111u Stalinowi zawdzięczamy naszą Rosnaca z dnia na dzień siła bojo- SIU, OSTOJA POK OJU I WOL·' 
nięcie niebezpieczeństwa, które z:.viązkow1 ~adz1eck1:n:u, mosł on wolność I szczęście budowania l!!o- wa radzieckich sil zbrojnych i ar- NOSCI N_i\RODóW. I 

zawisło n ad naszym krajem, ale m~wolq .całe.i 1.udzkosc1, a . _zagt~i dę cjalistycznej Ojczyzny. mii kra.jów demokrac_i.i ludowei s~- NIECH ZYJ E l KR ZEPNIE BRA' 
i udzielenie pomocy wszystkim na~·odow1 pol~k1e~~· Arm~a Ra- Ludowe Woi~ko Polskie związane nowią !lieprzcbytą zaporę dla podze 1.'l<:RSTWO BRONI I IDE I WOJ· 
narodom Europ~', jęczącym w d7.~e~ka zbll:~v1la sw1.at od h1tle~:iw- jest z Armia Radziecką nierozcrwal gaczy wGjcnnych. SI\.A POLSK IEGO I ARJ\111 RA-
jarzmie niemieckiego h szyzmu .• ~kie.i .tyrann, przym.osła wolnosc u nym braterstwem broni, scemento W 32 ROCZNICĘ ARMII RA- UZIECKIEJ ! 

. Obrona. socja lis tycznej ojczymy. J<orzm1onym przez hitleryzm naro- wanym wspólnie przelaną krwi<\, DZlECKIEJ WOJSKO POLSKIE NIECH ŻYJE GENER ALISM-
rozbicle faszyzmu I wyzwolenie na· dom Ei1ropy.. • . opa1·tym o głęboką wie.ź ideologicz- Z:\SYf,A J E.T NAJ SERDECZNIEJ - :\IUS STALI N '-- ORGANIZATOR' 
rodów :- takie były cele, 0 któr~ Druga wo311a sw1atowa wykazal:a ną i wspólny cei - OBRONĘ PO SZE POZDROWIENIA I NAJ GO- I WODZ R ADZIECKICH SIL 
bohatersko biła sie' Armia Radziec- t.ezsporna wyższość Armii Radziec KO.TU I WOLNOSCI NARODO>V JtĘTSZE ŻYCZENIA DALSZEGO ZBROJNYCH , SZTANDAR WAL­
k a w ostatniej wo,jnie. \.:iej nad armiami pa1'1stw imperia- \.Vojsko Polskie, które tak wiele ;;:J ROZWOJU J EJ l'OTĘGI STANO- KI CALEJ P OSTF.POWEJ LUDZ-

W te j wojnie. odegrała ona deCl'- listycznych. U źródeł tej wyźszosc1 wdzięcza braterskiej pomocy rządu WIĄCEJ WAZKĄ GWARANCJI•; K OSCI! · 
dującą ' rolę w rozgrom ieniu fasz~·1l- le/.y niezwyciężona i wciąż rosnąca radzieckiegJ 1 doświadczonych ofi­
mu niemieckiego I japońskiel!'o mili- sila ro:z:kwitającego ustroju socjalis cerów radzieckich, chlubi się trady 
faryzmu. Ona to. Armia Radzie~ka,. tycznego. cjami ~wych walk związanych me 
przez cały czas wojny przykuwała Narody świata pr7ekonały się, źe rozerwalnie z walkami sławnej i 
do s iebie ogromną większość dywi- o ~ile Armii Radzieckiej stanowi nic.zwyc1ęzonej Armii RadzieckieJ. 
~ji niemieckich , ona rozbila 'hitle- nfo t ylko jej wspaniały sprzęt bojo Wojsko Polskie czerpiąc ze wspani"1 
rowska. maclline wojenna i przetra· wy i bohater stwo żołnierzy, lecz łych doświadczer1 Armii Radz1ec 

Warszawa, 23 lutego 1950 r. 

Szef Głównego Zarządu 
Politycznegog W. P. 

(- ) Edwar d Ocha b gen. bryg. 
wiceminister Obrony Narodowe1 

Minister Qb;·ony Narodowej 
(- ) Konstanty Rok ossowski 

Marszałek Polski 

1Kom itet Ucz~lnia~y FPOS p~Z1 
UŁ zawiaclamia, że w czwartek, dnia 
23 bm . o godz. 17 w auli UŁ ul. Na· 
rutowicza 68 odbędzie się " ielki wiM 
z okazji Dnia . Międzynarodo11 ej So· 
Udarności z )Iłodzieżą Krajów Kolo 
nialnych: _ 

Komitet Uczelnianv wzywa stu• 
<!cntó\v UŁ cło mas"O;vego udziału w 
wiecu. 

* 
Zawiadamiamy, że w dniu 23 lute 

go br. o godz. l 8 w lokalu O~rodka 
Szkolenia Partyjnego przy ul. Trau 
„„,tta Nr 1 odbędzie się kon'lultacia 
Z1 kolejnego tematu dla grupy samo• 
kształteniowej Dzielnicy śródmieście 
Lewej. 

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
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. Stalin-największy. stratee-.. naszych czasów Przed wyborami do Rady Naiwvższei ZSRR 

(0 książce Marszałka Konstantego Rokossowskiego) 
,,:PCJŚród :naJwybitniejuyełt po­

stad Jrl.s.torycmycb wuystkich 
~asów i W&Z~ch ludów 
Józef Stadin 2ajjml11Je WY'Ją.tko­
wą po~ę. Po śmierci Lenina 
żadnemu w-Od7.owd w świecie 
pr00z StaJlna nie pnypadło w 
udodale ·kiero"WQnie tak wielki­
mi, wiruomlllonoWYJDi muami, 
ucunie ich i prowadzenie na­
])1'2ód, od zwyoięshva. do zwy­
cięstwa''.„ 

IJÓW, Armia Riada:redka wY'2JWOliwSzY 
całe teiJ:7i•1torium Związku Ra~ec~ 
kiego prz:ystą.plła do wypełnienia 

swej ikolejneJ mlsJl dziejowej - do 
wYzw-oiema narOdow uJan;mionych 
przez faszyzm, . w ted liczbie i narro­
du polsldego. 

miasta tak wiei.kie · jak Kraków i 
Łódź Wy:l.!\volone zostały prawie bez 
żadnego rmissuunia.. Szybkle tempo 
natarola woJsk ra.lhieckiclt ł pol­
skich, bohaterstwo i kumzt bojowy 
nddecldch i polskich żołnierzy, któ 
rzy Gfiamie, n ie ~crzędząc krwi i ~Y 
cia. .ściśle rea.Jbc>wa.li sta.linowskie 
pl&ny rcnbtcla hord faszysfowsklch 
Pl'zYniOSIY narodowi DOiskiem.u cał­
kowite wyzwolenie i odzyskanie 
wszystkich rd-rennie po:l8*ieh ucm". 

• I 

kraju ra.dzlecJder.o. lecz !l'ównież mi­
łujące wolnoi§ć n81l'odY całego ś1"1~­
ta. 

Takimi słowami TOUiPlX$YM się 
aa.it.ykuł iMall'Sl.abk.a Irokoo.oowsikioego 
umieszoron1y w ksi~ wydane j o­
staitnio ;pme2. wydawnictwo MON 
,.Prasa Wo,Jsik01wia" tplt. ,_StaUn <naJ· 
większy straite« naszy-0h ezas6w''. 

,;przy opraoowa.nlu p.hmów ma.ją­
cydi na. óelu WYZWOlenie Polski -
piso:e IMia.rsmłek · Rolrossc>wski 
'l'owanysz Stalin 111W1'6Cał oa.szą 
szczególną uwacę na czynnik .-eza.su. 
Krótkie terminy, w 'ki6ryeh mialy 
być przeprowadZ-ODe operacje, tem­
po i siła potężny® . sJumcentr.owa­
nych uderzeń mfały ~~ć n a­
rod'<>wl po'.lsk>iemu długotnvałych bo 
jów i bitew, a tym . samym nie­
uniknionych pny tym zni~eń' 
miast ł ws(.„ . D7Jięki ternu, własnie 

Generalissimus Sill-lin, '211ła.lny 
Wódz i twór<:a WSJ>a.niałej, zwycię­
ski~j strMetti. był istotnym ~Pi· 
1.'atOirem zwYOi~~a nad czarnymi 
siłami faszyzmu. Wielka zasługa 
Towa.rizys-za S~-Ml.ba polega na tym, 
i'.e m1-0biliziował on i zespolił do 
walki z fauyrz;mem nietylko uaa-.ody 

„Stalinowska nauka. wojenna -
pisze na .zakońerenle Marszałek R o­
kossQIWSki - posiada nieocenione 
znaczenie dla sił zbrojnych nowej 
demokratycznej P.olski i dla sił 
zbrojnych WS'Lystkich kradów demo­
kracji ludowej. Załotenia słalinow· 
skiej naukii wojennej są teoretycz­
n~ pcdsta.wą. budownic.twa. na.szeJ 
armii, lotnic~wa i ma.rynarki ; &ra.i 
tunocnle:Ma obllOllll-OŚCł n~egÓ 
państwa, są podstQ.wą. szkolenia. i 
wychowanfa. na.szyoo kadr dowód­
czych i fo:tnierzy, są, niewy~pa­
nynt' źródłem ro'1W01Ju nasze.i $1!łU'kl 
wojennej". 

J. Ku<izewska. Mar..S11Ja'1ek RokossoW1SkJ. w ~h 
pracacl1 oma1wja geni~ wojskowy 

~~~~~ Utworzenie Funduszu Współ.zawodnictwa Pracy 
„Najwyższa Rada zsnR .....::. najwyż::; zym organem 
-· głosi' plakat• wyborczy, i·ozklejany na ciil yffi 

Radziec1riego 

władzy r adzieckiej" 
teryto1'ium Zwil}-zkll 

lizie 7iwycię-S!lciea s~e.j str:i- . Do1dosle uchwały Koniit~tu Ekonomicz nego Rady Min istrów „. 
teghl.. ~j ina gruncie prwdluJą­
ceti naWci maa"ksi0lllu - leni.nirzmlu, WARSZA:WA (PĄP), .- . Komitet 
w•yrosłe,i w oparoil\l o rewo1uey·j:i.e Ekorwro:icrzmy Rady Minis1:4'ó,,v n a 
doowiiadlceen ia prołetair.ialtu. ootaitnim IPO$lierl?.en:iJu IPQIWZiął uchwa 

.,Jóref Staliii - pisze Mamz.ałek łę w Sjpra iwle 'Funduszu Wspól'ill• 
RV'ko.~·wski - cdow:iQ o nie.zwy- wOd!n:l<ctwa P!'acy na rok 1950, roz­
kle głębokim 1 wszechstronnym wy- pa·tircył proj ekt ustawy o utwonze­
ksńałce.niu, koryfeusz n&ukl, kon- n;iiu „ Cen1+..rMnego Insty:t111tu Ocflro...'ly 
s11kwentny marksista - diM.eldyk, Pracy orarL pmYdął ~g projek­
łąc.zy w sobie genialni\ prze.nikli- tów l'02'JPQI'Ządrzień · 'i uchwał Rady 

10 proc. na pr()pa.ga.ndę I orga.niza­
o.fę WS}>ółza.w{ldnlctwa. 

GłÓWltl.e Kornfutety WS{Pólma'Wodn:i­
ciwa P.racy 60 pooc. prz~ego 
Fundus.z1,1 p.rze>.aiaezą na tJ.a:gr>ody 
dla. wyróiłli.a.jących się zespołów i 
1rup we 'wpóbaw-Odnictwie zespoło 
WYJll oraz 20 proc. dla l)l'a.ąow11lków 
WYl'óżniają.cych się w indvwidu· 
alnym współmwodnletwie - res.ztę 
:r.aś - na akcję pr01>agandową i t»'· 
ra:uiz.a.cyjną wspólząwoqnfotwa. 

* * '* K'()llUi,tet Ekonomiczny l'OZ\PBt~z.yl 
rÓWl!1ież projeikt usitawy o utw_~r.e­
n:iu Cenitraanego fositytutu Oc~ony 
Pracy. Projekt ten, po uClbwalen.!iu 
przez .Radę Mini:-trów, stanfci'. silę 
praedmioitem •obrad Seóimu. ~. 

* o;t ·:ł '- . 

wość wodza. na;r.odów, .mądrość naJ- iM:io:liSt:rów,. · 
Na tym samym PoSied?.eriiu< na 

wrui.Qsek l\'Iinfo;.tra Rolniobwa i Re­
fO'I1!Tl ROllnych, vrzyjęto uchwałę, w 
!l}>ra·wie kimtra.ktiłe.j.i jaj, drol>iu il 
owoców, oraz Ztclwie.rdzono ~dło­
żone projekty umów na ~ę 
iycb airtyikułów. 

wyżSze:j miary działacza państwo- Do ozastI ustawowego unor.mo­
wego, mistrzostw() naJba;rdzieJ ufa- wain:i-ct Sjpraiwy Fu nduszu Wspó]rz;a­
lento·wane.go WO<ha". wodln.iat\va Pra-cy, Komitet Ekono-

Z in'Jiie.niiem St:ałilll!a, rz jego nie- mimny Rady MinisM:ów prayjął u­
~nordlQ'W.aną d!Ziała1nością flWiąrtJCL."1.a chwałę w S!PraJWie tymozasowe(o u­
jest cela hi~ria sił zbr ojnych st2Jlen1a t J>Odzlałn l)'unduszu Wspól 
Zwią?Jku Rackiecltiego. W1'a z z L e - .zawodnictwa Pracy na rok 1950. 
nirnem J ózef Stialiln stwomył Alrmię Uchwiatła· obowią:zuije od 1 ,;tyczni<i 
p'ileIDwsego 111-a świelClic !Pań.sitwa s.o- br. :il rówinooreśntle tracą lnoc obo-

Cenh'alna Radia Związków Zaiwo­
dowycll r07Jdlz;ieli, z ;przyrz,nanego jeij 
Fuit1idu;:z.u . kwoty przeąu1.-0iZone na 
naiJr"dY pienłęine i neczowe dfa 
wy.i·ómilaj~)'ch się · praeowuików 
we 1yspólnwod11ietwłe mit:ił-iyzakła 
tlowym, b;rli.illŻOWYnt ł t. p., na na­
grody SJ>ec;.1Mne oraz rui. popie11anie 
dalszego rozw-0$n współZ111Wodni­
etwa pncy. 

* .., * 

• 1C1}a.Hsi:,y'Clneg-0. Stiai!Jiin wypracował wiązują~ \Vny!Sitkie istni~jące do-
rzJas.ady etruik!f:ury orrga111.ie.iicyjJle-j tyche:zas regulamin~ i. :Lnstrukcje co 
Armil Radr;Gie„kiej, jako a-rmi:i no- do dys.poirlOlwania Fundusrz.em WS!PÓ! 

K<l'mitet Ekoo~cmy ro:zi~ył< 
róWU'l:ici Pl'Odekt y uohwał 'Rady Mi­
nim.rów w EiPl~aM"le nadania ~itu­
~ów &111'kOłW1i. Riolnemu. .Bankowi 
Rzemiosła i Handtlu oraiz Pcw.sr,ecil- „Wszyacy · do um! R<>zkwitaj ziemio . kołchozowa" 
nej Ka:lłie Osrz;czędności. . ·· 

wego .tyipu - axrrnili państwa socja- zaiwod.nicbwa P.racy. 
Jit.;tycz.neg-0, Stalin OiPraco.wał pla-
n~· d-ecydu,jącyoh 0 perac:ji Armii Ra Uchwała pr.zew~duje nt.wonenle IR d •' . k ł 
d7.fock!ieij w okresie woj.ny 7. inter- w przedslęl>iorstwacb państwowych a zi· ee I 
wentami i bi:a.logwardr;r,is.tam:. i kte- i spółdzlelezycl1 Fundusru Wspólza-

l'adzieckich kołchozów. 

robotnik • 
rował ich ocea1·1zacją. ·ro StaUn o- wodnietwa PTacy w wysok .•śc i 0.8 
pracował zia.sady noweti radzie:oJdej proc. planowanego fundu ~u płae. l." . 
•&ztuk;i w-o.ienne\i, uzibraaał w >iie ka- Ogólna su ma Fundu;;.zu r,'.Y:il.lie-10- ' „t ;.. . · • 
dry· dO'\.'v·ódców i ·masy :io:łnJe:i."Skie na oostan:ie w ten. s.posób. że !\'.&ml- l ~o„eatnl 
A1rmitl R:adlzieakie1j, b.adail: W111ikliwie tety Współza.wodnfotwa p1wi c'legól- " a - histolłycznego zw1cł~stwa doświad:c-z.enrl:a Wk;l(i,nY. wyko.nz.ysitu- :ny<;h zakładów otrzymają 75 pr~„ 
jąc je dila two1r:zen i.a 1• !!'-Orz.woju mł-0- Głowne Komitety Współ.:l:awodm- Arn11a Radziecka wzięła na siebie 
dej ~ilcti nauki wojennej.· cl.wa. Pracy - 20 pro~ . - 5 1>roc .. ~u w czasie drugiej wojny światowej 

so!'jałi;;tyc;rne, me lyło ł:itwe. Trze­
ba bo~iem pamiętaC., że H it;erowi, 
na skutek dwulicowe.i polityki 

OFIARNY WYSił.~K 
MAS PRACUJĄCYCH 

Partia b o.ls.z.ewi:cka, Lenin, ~Y my ~MD-duszu otrzyma d-0 dyspo- cały cięż,ar wal~i .z. wojska.mi hitle· 
mu·~, ~y~H ~la ~J~aird'.tiej ~- · ~cjt ~r~~a Rad~ .Zwl~tM~. ·Za . rowliikich' ra.s~ystów. .Walk~ tę- z,~y-. 
po·waed•ZJa1ne;- n.anbairdz1eJ decydui:i- mxlMtYclt. · cięsko ro:~~rz:ntnęła. pl'ZepędzaJi;·c 
ce odcdnki w?ilild izb1·oij.nej Jó;efa .'.:łla.ldad.uwe l! iton1Uety W'lpółzn.-wod fa~i:y,;tow~kicb ,l)nJe7.<mców z tei:en i 
Stalina, który rza\.VSiZe ;,, żelaz;t'lą lwn nictwa Pracy prze:znarz~. z przyzna- 7.wia;1ku R1uiz!eckiego i wyzwalająr 
sekwencją w. na•.iikrótszyń1 ~asie o- uej sumy fmuluszu 70 proe. n& ną - ,;µod ol:np<w.ii hitlerowskiej narody 
siągal decydują.ce zw.vcię,;.t.wa . grody dla p:rzcclująr~·ch w imlywi- I JC111·o p~·. 

CHLUBNY EGZAMIN 
USTROJU RADZIECKIEGO 

państw z~l10dnieh udało· się tlo roku Nithza.w.iodłY°teź podeMs.,wojny !'Il · - • Dzięki temu gospodarka SQCjaJ.i. 
lll4l oddać na swe u.;ługi ''nief)rnl ca ·dzieckie m~~Y prncttiące. Na miej· ·styczna 1.dała chlubnie egzamin rów 
ły potencj~ł w.ojel\ny E ur1>py. r.3 ha- . ące mężczy~h, powołanyeli do zu. . nleż w cza 'ie wojny. J ej osiągnifj­
terskiej walce żołnierzy rad?.ieckich szczytnej służby w szeregach Armii'. ci(llll w znacznej mierze zawdzięcza 
nil f~oncie mu..~iał. więc. towarzyszyć Radzieckiej stanęli do ofiarn!?j pracy swe historyczne zwycięstwa bi>hate'l' 
"'l'.t.ęzony olbr~ynu w)'siłek. 1\U~<; pra: \Y fabrykach l! na ro~ młodociani o- ska Armia .Radziecka. PJ;z:ir.;;zed'ł rok· 1941. Stalin stanął clualuym i ze-.polnwr m ws 1li'lzawl.l- 1 -Z;;drnie, w oblici:u którego stanę­

o;;:o'bió'Ci.e na cz.eJ.e radzieckich sił d~iotwie. ~O proc. ~a naJ:"r(lcl" s1>e- ła A::n:i·~ Jl.Rcl~ie-<;ka. po z~1:adzi~ckfoj 
• ibrO.jnych. by po9t'O\\<"adz.ić ludzi ra CJalne got.owkowe t r'leczowe oraz napu~~1 na m1h13~ce pokoJ panstwo 

c~tJącyc~ Zw1ąikt~ ł_ł~d7.1eekil'go i r az kQJ:>iety: · Ocenił to Towarzysz Stalin mó-
k!e1·own1.ctw11. radz1ec.k1eJ ~ospocłar · 1 Lata woju~" _ to zarazem olo_.e3 · wiąc: 
ki. W~rs1ł~k ton._ me tl]JOl~·~ai~y w pogłębiającego nię jeszcże bardziej 

diz!ęcki·ch do wauki z f;;szystoiw­
sldm najeMźcą. b.v bronić kc»tju so­
<:j•1JJ],iunu, by IJ.r-0.nić ludzkość p1'1(ed 
h itlerow::ki.mi hordami. 

tak. wwlk1cl.1 ro. znn::irach w :m<.m.Y1.n socJ'a łistrcznego st.osunku 'do pracy „Lekcja wojenna mówi ·•'O tym, 

U W k k l t 1 ł że ustrój r ad·ziecki okazał sie'"nie 

roczystQ. Akodeml'a w arszaw1'e - ~·a ,lll . ·apttn h . Y<'Znym, umo:;: 1'?1 I radzieckiego ezlowieka. w· latach t ylko na3'lepSZ:> form l), orirnnfzacl'i n~emal natychnna~towe . prze3taw1e~ tych •wzmogła się so~ja!istycz':la dy- ., - ~ 
me pod5taw g-osl>?dark1 po!rn~o\~!'.l I .;~y plina prncy, zwirkszyła '~'ydaj· e konomicznego i kulturiilne l':O 

W 32 A • R d k. • 11
1
0 gospod~r~ę wo.i.enną. Dylo ·to JC· I ność. w roiku .1942 w porównuniiu z 'podnie.<>ienia k raju w latach bt!-rocznicę powstonla ' rmli a . • iec ·e1 1.yiym ze zro~eł . lus torycznego . zwy. rokiem 1940 wzrosła ona o 19 pro- downictwa pokojowego, lecz : naj 

WARSZAW A (PAP) . - Cent rnl- I c.,lrn. Minis.ter Obrony Narodowej - c1ę;itw~ soq~h~tycim~~? µnnst wa, cent, a w roku 1943 0 dalsze 7 prJc. lepi!Zl! formą. mobilizacji wszyst-

3 lipca 1941 foku w hiS>1orycrnym 
rnd'iowym 1}rz;emówieniu - Józ~f 
Stalin wezwał cały naród rnd?.ie~ki 
i jego s;i,!:y .zb.rogne by orga..'lizowały 
się do odpaircia ~~Y\iaclela i 
wyw akzen;!1a .:z.wycl~wa. ..z na.j­
większą, precyzją, - pin.e Ma.raza­
łek Rokossowski - Stalin ok.t•eślił 
nda.Wa. które w imię zwycięstw\ 
wykonać 1>0'\vinlen n&. swoim 1>oste­
:runku każ!ly człowiek rad.decki. 
Miało to Ofll'Oilnll.e maczeuie . dla 
spra,wy oTg-anii7.o.wa.n.ia zwycięstwa''. 

na Akademia dla uczczenia 32 rciez· :;>,lfo.r;;załe-k Pols..'.{i Koru;.tanty Roko- nad h1tlerowsk1m najczdzcą. w porównaniu z rokiem 1942. Było kich sił na rodu dla odparcia wro 
ni~y p~wstania Armii R.adi:ie:-0k iej, I' s~o,:,·~<i . minister 'Swl.a.t~ows~. m:- to rezultatem r acjonalizacji produk· ga w czasie wojennym ... 
znt1gamzowana pnez Gł. Zfl.l"ząd Po· l\H·1.er l\Tcdzefowoc. wic-ernuuis•tro- SUKCESY GO.SPOD ARK i · c5i, 'u!epsz'eń w or g anizacji pracy, Ustrój socjalistyczny, z r1>dzony 
llty<:'my Wojs.ka Polskiego i TowaTzy ' w>le. gen. gen. Edward Ochab i Sta- RADZlECKIEJ walki z nieusprawiedliwionymi posto z R ewolucji Pażdzierltlkowej, 
stwo Przyjaźni P 0tls ko-Radzieckiej, I ni;;ir.~.v Po.pławs.'!<l, przedstawiC:ele jami i przer wami w pracy. Radziec I dał naszemu narodowi i - -n.asi:ej 
odbyła się w Teatrze Polski m w W !l,f· p::w"l poli1.ycz.nyc~'. organ::z.acji sipo- Ce('hą charakterystycimą. radzicc· kic masy , t•raeµją~e wykazały w cza I armii wielką niezw,Ydężonl} 
szawfo w dniu 22 bm. kc·i;nyt'<h i młod7.1e1..o·v.rych, praodow k si.e wojny wysoki stopiell uświadomiti siłę". llicy prn~y. ·iej gospodarki wojennej było to, że 

Nra a' ·<>de·111·ę pr~ub ' p 1 • po przejści owym okresie slrncczeni.a nia. S. Ęosicki: ... ~ · "· '> ' :,, Y, i:ez.yGen,: W pre~ydiUJu z.asi.edli również Am 
R,P. - BolesŁar.v BLerut. obconl b y,1 ba.sador ZSRR w Waa·.-rza·w'.c - · Wi- s i~ rozmiarów produkcji z po-,,,·oC: u j . 
rówuie:ż. ~zlonk.ot\·~e "Rady Paiistwa z ktor Leb iedlew oraz ailta>ehe wojsk:> strat terytorialnych, szybko wystąpił p# o_·~es szpi, eg· o· w USA w Bulga'·.'rj ,.,. ' Mar.;;załlnem Se.imu· Wladysławem 1 wv _ "e n. Orlow. J>Onowny wzrost ogólnej produki:ji. I I !'l 
Kown!s kim i 'Vicemarszałkann Ro- · " ~ast:>piło to ju:i: w marcu 19-12 rok 1. 

Po odea„raniu h" mnów: polsk1cli!J " 'z ·os• te · · an · · SOFIA (PĄn) D · ·1 • b ł B ł · d k ' · · manem Zambrowskim i Waclawem i· ra"·.•.i·e,'<l'""O al·a,d~.,nu·ę zagaił prz"! " ·1 
" 

11 1 związ e z nnn zw;ę: . . .c, • - z1enn1n:1 · u - u gani o za ·onczenia drugie) . WOJ 
B 'k l · l k · -n d RF '-' - ~~ ~„ " = - ksza.i11re się zaopatrzenie ludnośr:i k ' bl'k ły kt k · nv Ś\Viatowe · t ie d · c „ · e a.rei Ot\'S. om, cz o.n owie .n.zą u J . "'Odn:·~·iący Towa·rzy_o. ... ··a PreyJ':lźn~ gara ·1e opu. i o.wa . a · os ·arze- • J, s w r zaJą , lZ prz • J ' r 1' k' ' w ' ""-'- - <W trwał już nicprze1·wanie \V latach CT9 • k 'l • ' 

.Jesienia 1941 roku ro.zgorzała bi­
twa o Mas·kwe - „To1wa1~Lysrz StaHn 
- ·czy-tamy w ariykule Ma1·s-z.ałka' 
Roko.ssówś.'.tiego - był organ.i.7.a>t-o­
rem i itnicjatcrcm ' klęs:ki Niemców 
poQ. Mookwą". Zgcd:nie z jego \Ys:Jta­
z,:mianu pr:zyg.ot-0w•an10 i Sikon~n.: 
trowan.o na decydujących ~ierun­
ka<:h p.oitęż.ne odwody Armii Ra­
dżiec•k:"1j. z ntlstrzostwem ; enia.lue­
g0 Woili:a wybrał Stalin najdo-roo­
niejszy m~rne.ut dla uderzenia n :i 
wroga i bezp'ośrewnio kierował ca­
łą 01>cracją roz.bicia Niemców pod 

z premierem o.ze cm •.,yra.n ·iew,~ Polsko _ ·RadT'.i~ckie.1· tnl!l1 . Henn.·k . ma w sprnwic obywateli bułgarskich-: sztnłc1 i oni poselstwa USA '!f'I'• ośro 
d t · · l -nr • k p I ~ · stępnych, umożliwiając :;topniową .cZ'.em, prze 5 nwicie e n OJS a 0 · Swi~.tkowo;:;ki, wLta1·ąc serd:ecznie · ~. !.ichała Szipkowa, Ziwki R1' t1dowe1·, dek spisków i szpie"'oi.twa n.rzeciw'·o · k' 'I · łl · K t t likwidację różnorodnych oo-vaniczei1, . • „ " s 1ego z „, arsza nem ons an ym ~ir.i·om~"'--·.~". M'-'·"·tai· Swiątkow „. · · B ł · · 

lw:CEkwą. · 
BITW A O M.OSJ{.WĘ za.trzymała 

h-01'<:ly h itlerówskic, a !'ó:lJYiejsza 
op()pea staUngrad:zka stała &ię­
ptmkte.m z:wi::otnym os.iutn.i.?i woj-

• ny: Dzk je bGh aterskl.ej wnlkl obro1i 
ców Stallngradu l\olar~zalek Ro­
knssow.;:ki 711'3- szczególnie dob.rl.ll, 
t.o on przecież' był j ednym z czoło­
wy~h wykcnawców gertialne.g-0 plif.s 
nu oprarc.w.anego przez Gooe.ralissi­
musa Stalina .. 
Cały IP'.IJaP. Qperaicji etalin.g1,adiz­

k'.i.€ct - piiSZe M~ Rokossowski 
- lLOOtail: oipraCO'Wc\ll1Y ! p.l'Y~ Stailina 
i z:reałirowany pod Jego bezpośred­
nim lderow.rriL-t~m. 
ZWYOIĘSTWO POD STALIN­

GRADEM shm:owiło pra.wdzl.wy 
triiimf nauki wojennej stwon:onej 
p:n :ez gt.nlusz S:tialina. sta.lln&Miklej 
su ;iteg.U i takt)"ki, stallnowsklej . 
sztuki wojennej''. 

Po tym preys.zła bitwa o Kursk, 
prz:rs:Zły nowe na \\."ieiliką skalę za­
krc\<]O'l'le opera.Qje wo1je!l!lle. ·Armia 
Radziecka nieusbann.ie odnos.l.ta je­
dno zwycięsitwo !PO dn:ugim, Armia 
Rad~ieok.a Siała na[l:rrz.ód. miażdżąc 
f~y:s.tow·sk.i.ego wroga. 

ROJ\: 1944 zapisał się w histor1i 
d!'ugiej wojny 8wła.towej jako r.ok 
decyduJącycl1 rliWYCięs~ Tacbiec­
kiclt sił 12Jbrojnych. D:ide&ięc slyn­
nych u<lerzen, pod bezpo~r~m 
kierownictwem GeneralJSsunusa 
S talina, zadały nieprzyjacielskim !Ir 
,miom dziesieć d:J'.uzgocących c10-

R k k . 1 · J ~- ~IJl!.vu.rw• ""= ~ niczb~dnych, w pierw~.zym okresie Stefana Kratunkowa , Mikołaja Cano u garskiej Republice Lud,ilwej, re-o ossows 1m · na cze e oraz prze · · ski uwvpuklił w krótkim przemó- WOJ.TI ' '. 
stawicie.le partii poli tycznych, Zw·. wfon:u · b.oha;te~·skic d?..Jeje i czyny J wu i Wasyla. nfolczewa, oskarżonych allzując na swym odcinktt plany i m 
za,voąąw~'ch, organizacji społee7.- l'.J.ezwycJęzonej Arm:·i Rad:zicc::<iej. Socjalistyczne stosunki produk..:j1 . o to; że. w ehnr.akter ze agenlów wy· per ialistów amerykańskich zd~bycia 
nych i młodzie~owych: Armii - st.o.jącej na straży pok:l'.iu I ?ały, ki~rownictwu ra~zicckieintt mo· wiadu ·amerykańskiego, dzialajiic pod hegemonii światowej. Wywiad am$· 

Na. ui·ocz)'i"t~ akademię µrzyby{ p;,stępu ludzkości . ;:noś~ n;emal n~ty~hi.mastowejło yrze bcz}xł.średn·i~ kierownictwem posła i:ykaluki, wykorzystując Sll'ych ofi· 
A b d ZSRR W · Referat n t 32 Ja.ta Armii Ra- stawienia rndz1e~k1c,1 gospod:11k1 na I . „ . · · :. , .

1 
,._. • 

m nsa or • w arirnawie - d · ;,.., 1 •. „, · ·1 " ' ł W' . Ob~ _ tory W"ien.ne. przemie.:;zc.ze.nćia sił pro USA w Sofu Dona da Heatha u u1ae cjalnych przedstawicieli w Bułgarii 
Wi1dor Lebie<liew oraz p1:zedstawi- :i.i . c '1eJ wyg O!r, .cemm. . o d k ."V h · · b d 11 1· · d · k • k ' · cielo d yplomatyczni państw demo· n y Na.·rodowi!'j gen. Ediward Ochab. • u -ryłnyc l roz u owy nowych o- a t w~:~na ~w1 amery ans 1emu m· - stwierdza akt oskarżenia. - zwcr 
kracJ·i ludow).•cli. P . , , W . Och , Prodkow przemysłowych we wwl1od· formae31 1><>l1tycznych, gospodarczxch bował wielu agentów, za P<>Śre:łnic· 

r~mow,en.e .1c,en:1n. ~·' · ~oa nich rejonach ZSRR, umożliwiły ze- · i woh ko'' ych. · 
Publiczność, któ1·a do ostatniego P!.1Z .. e.rywane . . było wi~.o~~ot„.e en·ill ~ I frodkowanic wqzys tkich sił w~ twór-1' Akt oskarżenia cha.rakteryzuje twem których otrzymywał informn-

miejsca wypełniła sal~ tentru, cntu· Z1Ja5tYCf.1ymi ?'.klaskami '. ~k;'Zi~'kam. cz~ch . i . materialnr~h go<;podarki ra działalność prz.edstm".icieli dyploma- cje ekonomiczne, polityczne -i woj. 
:z.jzstycm.ie witała przed;;ta.'11."icie}i n~ ~<>se ~.rmn . ~y:n~o c.~ etł r~u clz1erk1e1 elfa zwyc1ęstwn nad na - tycznych Stanow Ziednoczonych w sko\ve. • 
naJ"wyźszv. eh wład~ Polski Ludo\\•(> i dow. Armi i Po~OJ:-1 1 je•J Gen .:alne~o jeirlźrą. 'l'o zaś spra·wilo że naw.::t · · · · 

· Wod2a Generahs'!'.!.'11Usa Józefa Sta- . . . ' . 1 • 
oraz przcdst.·w.ricieli br11tniego Zw1~z li na, Prezydenta R. P . Bolesława olbrz~·m1e st~s.ty matc~1aln.e, J~-" l !' 
lrn. Radzieckieg-0. Bieruta. Polski' Ludowej, Mar5z.ałk$1 ~I.otknę~y zv.:1ą,zek. Radz1eck1 _w cz~·· 

W prezydium akiadennii zasiedli: Pols1ti Rokossowskiego. ~1~ wo.~y, me naru~zyły pod,., ta w 'a 
Mairstzi3Jłek Sejmu WładyslaJW Kow:ll Wśródl' długotrwałych gorących o d7.ier:kw1 gospodarki 

·O „zwrot mienia polskiego 
·ski wicemaa:-s.młlww:1ę : . ;R,oma~1 Zam wacdł zebraon1 uchwa.U1li wysłanie do A straty te były niezwykl~ do­
br~wski li W.acł1a1w Ball"Cikow&iti, I Genei.ia1liSdliJlnusa Jw-efa Sta1l.ina de- tkliwe, nie dajiice się porównać ze 
cz!etn.ek Riad·y Pań.Sitwa - .Tó:zef Nie peszy pawiblinej. . s tratami żadąego innego kraj•1. Wy 

Neohitlerowska gazeta niemieeka 
„Der 'f agesspiegel", dtukowana jest 
\vciąi jeszcze na. maszynach l'otacyj­
nych' pols~iej firmy „Moment", pol. 
skie urządzenia kolejowe zao:iatrzo­
ne znakiem „Reichsbahn" jeszcze 
wciąi pracują dla Niemiec adenaue­
rowskich.„ · 

Ucz·ony, francuski · prof es or. Wallo"n 
usuJiięty . ·przez rząd Bidault 

obejmuje. katedrą na Uniwersytecie Jagiellońskim 
GENEWA (PAP). - Jak ;,v!adlJ.: tów, mlodzJeży i ~ej demokratyc;i;· 

mo many ze siwych' poeitępowych nej GPinil francuskl~j. 
•pr~ekona1~ wybitny ucz.c:iy francu- Zwiąrok zawodowy peda$ogów i 
i;ki , P1·.of. psychotlogH CoU~ge de llc.zni ~iczer:~ franc~ocy p-0s~a~owili 
Fi·ance w Paryżu - Henri Wallon, ror.gamw wac w dmach 19 1 <-0 lu­
~estal 7Jarządz~niem ministra oświa· teg~ akade-m iie w Sorbon-i~, by V'f.Y: 
t y l'von. Delbosa. usunięty z ka.tedry I razić prof. Wa.Ilon swą solidar1m;c l 
i prJJeniesiony w stan Sł>oczyniku. uczcić jego długoletnią, pracę n~u-

Zanz.ądrzehie t-0, &tanowiące r epre- lkową. Prof~or Wa.:ł.lon, n:i pr.os~ę 
s)ję rządu fra,r.wskie-go wobec pro- delegata Unlwersytetu . Jag1ellonsk1e 
.fesoi·a WaID.on za jego postępowe go, J>rof. T-0maszewskiego, zgoclzlł 
przekon ania po~ij:y~p.e. wyw-Ołal<> s~ę p~y~ąć _katedrę n a UniQ.'~--sv Le­
wielkie nbiirzenie liczonych, studeu cte Jaglellonsklm, 

sta'rczy powiedzieć, że z winy hitlc-
1·owskicgo najeźdźcy legło w grnzacl-. 
ponail 30 tyi; . przedsiębiorst\\" prze 
mysłowych. Hitlerowcy zniszc<-~'li . 9!5 
tysięcy kołchozów, zburzyli <35 tys. 
km. torów kolejowych, wysa".lzili w 
powietrze 13 tys. mo3tów. Straty ma 
tcrialne, poniesione w czasie wojny 
przez Związek Radziecki, wp-::.:iiły 
się olbl'Zy111i11 sumą fr79 m iliardów. 
rubli. 

Rząd R.P. parokrotnie zwracał się 
w tej sprawie do amerykańskiego De 
partamentu Stanu stwierdzając, że 

.unjemożliwianie przez amerykańskie 
wladze okupacyjne w Nieri1czech Za 

·chodni::h odzyskania · mienia polski.i· 
go, zrabowanerro w Polsce przez hi· 

Mimo tak poważnych ofiar mło:in tlerowców, stanowi nnrnszenie ukła­
radziecka i:o;;podarlrn socja!igtyc.rna dów międr.~'narodowych i że rząd Sta 
zdala chlub:tie ..iirzamin w cicikint nów Zjed~o~zonych pono'li w pełni 

odpowiedzialność zn ten stan q.eczt. 
okresie wojny. Rezultat ton zupow- No~~. polskie, wysuwające słuszne 
niła znajomość pr aw ekonomii poli- żądania zwl:ócenia nam mienia zagr[. 
tycznej i świadome ich stos.owanie l;ionego w czasie wojny, pozostały do 
oraz umiejętność socfaHstyczncizo tychcz.as, niestety, bez skutku, :i'o 
p-1anowania. ' t>n.c;te,= wan!e. c.doskptnaje' ilustru.je 

rzw zywisty stosunek władz am.:ry­
kańskioh do taikich pojęć, jak „wła• 
sność" lub „prawo międzyuarodowe", 
& cafoks-z,talt polityki im,perialist{>w 
arnery1k.ańskicll, którzy pop:lera.fą w 
Niemczech elemen ty hitlerowskie, 
J.>-Opie:raJą ·w wielu wypadkach <looło 
·wnle tych sa mych Mtle,r~wc6w, któ­
rzy w ~tile w o.fny gra.bili · pol.Skie 
mienie. 

W nocie złożonej Departamentowi 
Stal:lu, Rząd R. P. podkreślił . z n a­
ciskiem, że nie może z1·ezygno\~ ~ 
zadośćuczynienia swoim słusznym 
r o:szczeniom z tytułu rest;ytuc".ii mie· 
niu zrabowanego w Polsce. Polłka 
O!linia. publiczna, W pełni SOiidar yzu­
je się ze stanowiskiem Rządu i z ia 
dowoleniem stwierdza, iż nie szcze· 
dzi <1n wysiłków dla odzyska nia na~ 
szego mien ia, które dziś w rrkach 
niemieckich faszystów służy celom 
wojny,• a winno w naszych rękach 
służyć spra\ł~e pokoju. 

I 
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SZLAKIEM ZWYCIĘSTW· 
NarOdziny. ·najpotf:żniejszej Armii świała' . 

111m•m111m1111rffi11~1111m1111111 

którym im na pGmOc oddziały bajowe, do· Syteny al~rnmw~ na rczkaz Leni~ 1 Z ciemności szerokiego Suworow· chym, spokojnym głooem, 
na radcgły się w- dwie godziny po I &kiego Pro;pektu przybywały ~il'az rozmawiał .za.wsze: 
zajęciu P.Wo.wa (prz.ex wojska Wil- ! to nowe cddziały piterskich robotni- _ Sądzc:. ie v..dążymy.„ Wydiuiś-

ż.nue z pięćdziesięciu do stg żołnie· 
rxy, Lenili i Stali.n plan ten zaaipro· 
ł>owall. Nat;ycJlmlasł., w tym samym 
p0koju z jednym stGłem i tabore-

helma n - przyp. red.). Ryczały ków, których niemilknący alarm sy-
w~~tltie plotrogrc.tfzkie tałtryki i za. ren pcdniósł z ubogich łóżek i prycz, my ka.rabinów l karablnó.w mas:iy.no 
kłady. Zlilegawym się r<;botnikem wyciągnął z sutertn i cbahip„. wycb.„ przeczytał rozkaz. - Do-
rczda.wanl> ~roń i amunirje. Zbic)rlia W k ~n h Smolne szH :zwar wódziwo niemieckie wie już o na-była wymuewmi w Smt.łn:t"'111 ery ac go km, szt.ab rozpoczął formowanie 

g·rUJl i wysyła.nie i<'·h na front · I · • tym murem rcbotniey: je.dni - na strcjacb crcbotników .•• Si.piegów jest 
C~łą noc re w:. !ł. " • • stkith dzł~~. ~~ : r:órę po ~chodac~. inni. z brania, i I dosyć... wątpię, czy Nierrli:y -, a .• ( -

·tahcy, ~ "'~;.-':Jtkkh pnedm1csc r~lrn.zam1, w po~pi~chu nabazgrany .wielkimi siłam· zdecydują si„ leić 
zły uzbro.wne lfi'lłPY - na obunrn: I mi na kawałku pa.µ1eru - na dół, w . 1 „ 
oowórze Smo~::«>, gdzie 111<1m:ly mroźna noc, na d.woncc. teraz do Pl<rh·ogrodu„. 

Całą noc odchoch.lły J>oci~·i do 
Pskowa J Narwy. W~ełu robotni!tów 
1>0 l"ll·Z pienvszy l·rzymało w ręl•aeh 

karabin. Te pforwsze oddz!.a.ły l\.rmii 
Cz.erwon(',J były jesz.cze nikłe liczeb­
nie i posia.daiły niewlełkie znaczenie 
bojowo. Al.e lmlillc mlelj z,aclśniętc 

zęby, ua.pr()iony kaidy nerw, wytę­
żony kaidy mli:sień. Po-cil\JJ p(;drlJy 
przez nocne zaśnieżone równiny. Ro­
botnicy piters{\y rozumieli, że pod<-J­

mują walkę z po1t:'ŻJlym wrogiem i 
ie imlc; rego \'l-TOł'll. - Jmperializm 
światowy ... 

,,Celem le; ogólnonarodozvej wofn:11 prz,e„ 
ciwko ciemiężcom fasz"Pslou1shfo1 jest nie ń)l­
lw usunięcie niebezoiecze1i.stwa, które zawi­
sło nad naszy m kraiem, ale udz ielenie po­
mocy wszsstkim narodom Europ)), ;ęcz.ące; 
zv ;arz m,ie niemieckiego f asz»zmu. Tv te; 
wyzwoleńc-ze; wo;nie nie będziem» osamot­
nieni. W te; wielkie} woinie będziemv mieli 
wiernych sprzymierzeńców- narod» Europy 
i Amer»ki, w l»m również naród niemiecki, 
ujarz mion» prz ez hillerowshich prowodvrów. 

Nasza wo;na o wolność nasze; Oicz;»­
zny z espoli ;ą z walką narodów Europ» 
i Amer»ki o ich niezależność, o swobod» 
demokratyczne. Będzie to 1ednolit~ front 
narodów; walcząc~ch o wolność, przeciwko 
ujarzmieniu i groźbie u;arz mienia przez 
fasz~stowskie armie Hitlera". 

Józef Stalin 
(Z przemówienia w dn. 3. 7. 1941 r .) 

I 
W sąsir-<łnJm pustym pokoju, gdzie 

11:.i. ·ooynym :.tole była rozłoi•,1i.L ma 
pa dzlesięciowiorStówka, pu~ownt 

i s:i.t-ab. Lenin wezwał spf'c.la.lisłów 

j wojskowyt·h z iUoltylowli, gdde Ii­i kwidowall sztab byłej kwatery i;U•w-
1 nej. Lenin powiedział im: ,Wo.}ska 
I n'ie mamy - roootnlry Piotro~ ..-o:lu 

muszą zastąpili siłt; zbro-jną". Sper.la. 
I łilici prudh>żyllli plan: wysłać irnt~·ch 

miast w kicru~m Narwy I l'i>lrnwa 
1
1 
grupy_ wywiadowue w sile O(l '.rzy-

, rZ 
dmesiu lł·G czterdzł(\s~u ioł.1•1'rry. a 

I równocześnie formowa(• i, t>rz-ermcać 
0oo•••O••••oooooooooooeoooQooooo•oooo• : 

A. 1'ol!toja - „Chleb" 

w przekładzie W. Bron iewskiego) 

~••••••••oeeo••••••••••••••••o•• 
~ • • li • 1: 

• „ 
• o 
o 
o 

,,Po ra'l pierwszy w dzie;ac;.h ~tworzona 
została armia, sila zbroina, htóra wie , o co 

• • • o 

Cz-erwicc 1918 r.. Kuutrrcwu:ucJa kieruje swe główne udcr:tenie 
11:. Caryc~·n (Stalingrau). Żelazna wolia Stalina i jego genialna 
zdolność prze•vidywania obroniły Carycyn, nie pozwoliły „białym'' 

przcdostac si~ do Moskwy 
(N ::i. r ysunku - Stalin w ·wagonie sztabowym pod Carycynem) 

Wszyscy w obronie OjczYzny I 
J estem u czestnikiem wo.iny dcmo-1 „DROGI 0.J(:ZE - pisze syn - W 

weJ. Jako gołcwą.s posz~dłem w ro- WALKACH W OBRONIE !\UASTA 
ku 1918 na frcnt. by brcnić naszej STALINĄ BYŁEM CZTERY RAZY 
ml<rdej Itei>ublik.I Radzie'l'kkj. RANNY. TERAZ LECZĘ SIĘ W 

- Wszyscy do walki w obronie SZPITALl'. PO W1:ZOROWIENH: 
Ojczyzny - wzywał - nas wte!'ly Le- Z.~ÓW WRÓCĘ DO SWEJ FORMA­
nin - i &'lufa.Jo szl*my w bój. by CJ ] GWARDYJSKIEJ. CHCĘ co • • • 

walcz~ i po raz pierws:.ł' w dzie;ach robot­
nicv i cltłovi. ponosząc niesl»chanie cięihie 
of ia.r.v. zda;q .sobie jasno :._11rawę z tego, 
::.e brnniq. panou·ania mas pracutąc>;ch nad 
kaoitalistami, i .e bronią światowe; rewolucii 
~oc;ali sl»cznet' . 

• brnnili wła.d'zY rad.ticr!dej, i zwycdę- 1 DO GROSZA POLICZYĆ SIĘ 'l 
: żyliśmy wszystkich wrogów. PLCGASTWEM PASZYSTOW-1 0 1: 
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• • 
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W. I. Lenin 
Lenin i Stalin - Zbiór proc dla nau'I 

historii WKP(b) str. 210) 

: Gdt· wróg zuów ta.rpął sle na naszą I SKE\1.'' . . 
: wolność, p!ł.;11;e-Olem na. frcnt., do c zer -:-- w~z;scy ~o ~va.lk1 w o~orue 
: w cneo.i Armii, tera.z już razem 7 m o-

1 
OJczymy. - znow Jak P.rzed 2.> laty 

: im ~ta.rszym syne111• s~yszy1ny ~vez,\·~~lel". Le~nu1a, ' ':ez\\-·a­
: Odprowaclzając go na front, przy- '!-le n~sz~J Part1!·. Zaro\ir~o o~O\\'if" 
: ka.nł.l<!in mu: ł JBJ{ tlz1ee1 Ch\vyc1h za. bron - 1 br o-
: . . . 1 . . f „ t •ski h 

1 

nią ziem i ojczystt'.j. I obro.nimy ją za : I .„BIJ syuu, z~ r.?"' aszys O\\ c · wszelką l'enę. Będóemy wa.Jczyli o 
: nu~ szNęllzą<' Mł. każdy ,jej (•al, ,iak uc1;ył nas Lenin, 

••••••••••••••••••••••••••••••• „ ••• „ •• „ 
: I W;\·konał mój nakaz -:-- bił :.łt' do jak uc:iy. Stalin . 
: ostatka. mętnie broniąc Stalingradu. [ (Z tbtu <!zerwono:un1isty .• „ ...• „„_.;..„ ••• „.„„ ........ • Niedawno otrzymałem Jlst: P . Kutnlecowa, 1943 r.). 

' . 

~a;en1nica ~wqcięstHta 

lt- cze rwcu 1941 r. hitleł'.owskie Niemcy napadły na Związek Ra­
dziecki. Stalin natychmiast stanął na czele obrony kraju, kierując 
osobiście wszystkimi sprawami, związanymi z prowadzeniem wojny. 

(Na ilustracji - St alin na pozycjach bojowych pod Moskwą) 

d:tiennic, w okrr~lonyrh ~odzinach, 

~ Donskiclt i Bntdny zawindnminli· mnie 
telefoniczn ie: „ Ni<'przyjac.iel n ic po!.a 
zn.fe ~ię". 

ra rałym rcntraluym odcinku wolo• 
kołamskiego rejonu nfort" rikowanl'go 
- zariiwno na naszym oclciuku jak · ró 
wnie:i; na odciuku >ę•i etlnich hata li l>-

~ u~w - nie otlczull'ali:imy ża.l111'go n:.-

~
t cisku w toga : Ni.~1hcy nil' <>'.•syluli 11„~ 

taj nawet ocldzialów rozpot.'ta\\ rz~rdt . 

Ale z hoku, ~poza lcwf'!l'J ~krzydła 
odcinka. 1~1jmowa11 cgo pncz hataliou, 
zza lasów. w:irócl któr~ •h gi11\•l ,1 w :ka 
Rt" ł, słychać było nieprzerw:my huk 
arma t Tam " ulczy ła na~zn a r t}kri,1 
przeci pancerna. Tam ''ła:inic, na le­
wym skrzydle dywi~j i . Panfiłow skoJlcen 

Towarz~·s:iu dowódco batalio1111, 
cię1..arówka na <łrodze. Niemiecka p ie 
eh ols. 

- Czy jcdua 1,ięźarówka? 
- Jedna. 
- Przepuścić. 
Po kilku ~ninutach Don~lcith zatel e­

fonował : 

- T<>wnrzyw.u dowód~o batali-0nu, 
ukn·zała się koJumna samochodów. Rów 
nie:ii z piechotą. 

Ile? 
Koi1ca uic widać. Jak dot~d d zic 

~1ęc. ·ie, doi>' ero co powiedziano ·:ii, 
że j eszcze dwie„. 

- No, Donskich - powiedziałem. 
- T:-z) Dlllj -.ię - zakończył zdaniti 

(A. Bel;, -
„Szosa W ololwłamslta") 

I SIEMION KIRSANOW 

. DH'A SLOH'fl 

• 

Do szturmu przez otwarte pole 
powiódł kompanię komsomolec. 
Zamachnął się .ramieniem w noc, 
i kiedy granat ogniem bryznął, 
poderwał ich wołając w głos: 
- Bij za Stalina! Za Ojczyznę! 
W okrzyk ten wszystko tchnął, 
czym tylko żył do dzisiaj, 
za co .karabin w rękę wziął, 
i co jak źycie własne czuł, 
a cenił wyżej życia. 
Starczyło tych w yrazów dwóch, 
w nich ludu nieśmiertelny duch 
wysławił się bojowy, 
jakby porwany gr anat w garść 
Szczors i Czapajew w ogniu starć 
wcielili się w to słowo. 
A komscmolec szedł i szedł 
szerokim wolnym krokiem 
i wiódł natarcie, jakby wiódł 
do boju cały młody lu d, 
nieogarnionym wzrokiem. 

' l 

~~~~~~~~JJ 
trował wszy etkic przcciwlot11;.cze karn­
,bin Y, maszy11owe, •Y t) m rówric:i; te, 

Domkich. - Sly~załem przez słuchaw­
kę, jak Donsl,ich we!olchnąl. - Cz) nie 
tak, t owarzyszu d owódco ba talfouu? I 

,.... Tak. j 

Bo wszystko, co mu było drogie, 
wszystko, co warte życia, 
wszystko to, idąc w ogień, 
w tych słowa~h dwóch wykrzyczał. 

, 

I 
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ARMII -RADZIE_CKIEJ ~-1m111mam1•mmnm•i~m1•1m1~~mm~ 
. Epopea Stalingradzka l~ogromĆy faszyzmu 

- „Dr odzy m~i. p ndczas t ych 
strasznych walk czę«to myślałem o 
wa.s. Za.pomniałem daty, gdyż każdy 
dzień podcbny był do p o.przedniego: 
walki, dym, śm!e11ć''. 

Iwan Kuźh1i::z zac:ął s;ę. ;yrzct a :-1 
ocz ..v, chcia ł czytać dalej. a!e ,.iJd rn­
nąwszy list Sti·epanowi Jakowlew~­
cz.:owj, p.owied1z.iał: 

- Czyta~ . T y ma.sz le.p.>L.e c ezy. 
sw: Ja•n Ja.kow l ewicz chr~knął: 
- „Byiem w Slalh1g r adi.i.c jcsz-

cie jcsienlą. Była to x!o'ła jesień. 
:Sad brz,cgamj Wołgi w ogromn ych 
s tcsach leŻl'ł:• arbuzy i dynie". 

- Dla dzieci ariJuz;: są ba.rd.zo p o-
7.ytec:zne - \Vtrącila Lola. chcąc jes:r. 
cze co.3 d:;dać . a!e Iwan Kuźmicz t.a-k 
n:i. nią pe.patrzył. źc prz.'·gryzla .i ę­
zy'.,;:. 

„A mlasto było pełne światla -

żańsltą. Wd::rły się już d o m ias1a, o- prawlwszy się pod h nragau.owym u- m<YM!z.ierze, „katiusze", zaśw.is~Jy 
krążyły podkO'\'l:ą centra.Iną jeg-0 gniem przez WoJgę, znowu wylecie- rzucane z samolotów b omby. I zie­
c,zęść, doszly do Wołgi, ze swoich n o!' liŚJDy samolotem. Malutki samolat mia. d:rża.la, jęmała po prostu od o­
krzyczały n a nas: ,,Rus. wkrótce bul szedł nisko, nad stepami, nad D o- gnia, artylerii, od WYbnchów bomb. 
bu l !"_ Ale my wiedzfoliśm:v: za Woł- nem . 1 · 'lvidzicliśtny, jale ze wszyst- od ognia moździer:zy. To ~va.Jłła. się 
gą nię ma dla nas m iejsca. 7.At Woł- k id1 stron clą.gną n asze wojilka ku siła, kron: pn;ybyl a. do nas z Ura­
gą d la nas tyl ko hańba. Co t:m1 haf1- Sta.lli1grado\vi. Parły one, krusząc lu„.". 
ba! To słowo jcszc:ze zi>~-t slabe, by ni~icclq obr1mę, nisz<:ząc Niem- - Aha - wykrzyllmął Stiiepan .Ja­
wyrazi(~. co się działo 'w n:l·S'.tych du- ców. Pamiętacie za}Jewne, że nasze kowlewlicz. - Oto wam ural,;.!~a siła! 
szach ". clowótlztwo dało Nieme-Om ósmego Aha. biti . wal, Wasylu Iwanowiczu, 

- Wasie iika - za-1edw'e do-'!y.-w : styc.znia ultimatum". bij 'ich. diabłów rogaityc:h! - kr;zy-
n lc s:zepnęla matka. Iwan Kuźmicri: Stiepun .Jakowlewie.z ,po-patrzył n a czał ta·k. j ak .gdyb y W asyl znaijdo-
otoc.zył ją ramieniem i m ocn 0 przy- I,..,·a:na Ku:óm lcza, jak gdy by mówiąc : wał si<; gdri:ięś obok ~1.ilch . 
cisną ł. · „Pamiętasz. jń ·wtedy przyszedłem - A ty c.zyta.j. czy:taj .JepieJ.~ ... 

' do c ;eb''" I Czytał d a 1aJ· - "" ł Hl u·· - „I zakopa.ii.~my s ie w 7Jiemi. Za- · '- · . ·• ' . " ·. ptzerw·a• a ~nu c ena 'J~C2na. 
ryl~śmy si.ę w ruina~h clomów, w pi- 'bo~ig!ic :::~~:~ier::~::x~~: a.~~ - „Z Uralu - huczał SWO.ii.>n ba-• 
w111cach 1 w'a lczylism y do ostatniej- .__.,~• . od .1 lt' t "'

1 
sem St iepan Jakowle·wicz - z Sy~ 

k r op li k n\i. Kto był ranion y w pi:-a- :s..-...,..o , rzuC'I .o u ima urn. biru, z Wol§"i, ze ws~ystkkh zakąt· 
wa rękc;, bił się lewą, kie<ly i lewą wte~y ~HJ<:z~o ~ę absolut~1c nisz- ków nas~i nieEJlierzonej ojczyzny 
raniono, walczył zębami. Biliśmy czeroe ~eh, z~b1Jlltt1;e tych, _kto.rzy 'YY przyszły d-o nas potężne siły i one 
Niemców. a on i szli na nas, jak' :-a.wal.1 głup~ą pollty~ę- Hitlera. ~le, I runęły, ja.k nawała, na. wroga. Wte· 
gl().{lne s~.czury.„". ro me m ozna prze ac na 11ap1er. dy, mol dr002.y, pie,rwszy ra.z :zapła-

1 Nii(' wiem. z C'Zym morna to porów- kaliśmy". 
11'aĆ. Zie.mia zadrżała. i nie przestawa I . 41 
ła. drga,(!. Zag.rzmiały nasze działa., I (F. Panfiorow - „Walka & r>okóJ~.; 

tLew Oszanin 

Zwycięska ' droga Zdobycie Reichstagu (Berlin 1!)45 r:) 

•••••••••••••••••.•.•....•.•..•.•.....•..•..••.....•••.•.•.•.... „ ••••••••••.••••.••. •.•••••••• 11.· łfH1t"U11•._.„ .... ,„,„.,j1 ,, ,,,,,,,,,,,_,„,„,,,„,,„,,„,~„,,,„,,,,,,,,„,,„,„,,,,,,,,, ,, ,,,„,,„ ,„,„,,„,,„,,,,„,,,, ,,„,,„,,„,,,,,, ,,, ,,„,,,, , ,„,,,,,,„,,,'"!'\ 

Wszyscyśmy, b racia. trochę posiwieli -
Wjdać już taka 
D ola czfowjeka. 
Siadziesz, bywało, w sza.rym szynelu 
Wije si<? drnga i w dal u cieka, 
Wije się pasem szarym i krętym -
Smierć fam czy życie za tym zakrętem? 
Ale czy myśleć żołnierzowi o tym -
Nacą na zwiad y, rankiem pr.ted siebie. 
Gwiazdy to czy też rakiety na niebie'? 

~ł~ ,,lfitlero.wc9 pfJS znili si~, ie :.: górą sto l ~ 

' ::.:; :._.!i .. : Z::&1ia~~ng~o:~::;;, ':~~;~~f ::ciie~:k~'~,~~a ~::~ ;_::·'_.:~. :.!.::· 

_ miecha prowadziła 1i1oin):1 i będzie ie 1Jrowa-
: 1 d=:.ila Wł)lącz:nie na obq)UJ ler))torium. Obecnie l : 

.. -:: 

Stalin i członkowie sztabu gene1·alnel.{o przy układaniu planu bi:tw.y, 
staliug·radz.kiej 

· r.ytał dale.i Stfo;pan .Jakowle\vicz co- „. - .,Pracowałem pl'Z)' 11 1110<!.łrie­
;·u.l głęb~zym basem - światła. i ra.• niael1 - rpi,.:al Wasyl. - Bywałem 
dości. Centrum miasta wyasfallowa· prawie wszę.dzlc. Pewnego raz~ . w.i­
ne. zabudowane wspaniałymi doma- działem. jak 7Alchwialy i.ię s<~tany 
mi, pełne :cicleni. a na. przedmie~- sześciopiętrowego domu i dom ru-
1•iach ist~iał jeszcze. .~tary Carycyn I ną!· Tatar Ac~med Ju~u!>ow po.wie­
- drewmane ehatkt„. . d1..iał: „Patrzcie, dom JUZ zmr.czony. 

„„„ Pewnego rarn ,iechałcm z ge- , kamiel'1 '.ll rnl}C'hony. ale m.y będziemy.I 
nerałem samclotem „U-2" n ad lini" wakzyć". 
frontu.„" Ach metd in ow zgr~ytnał zębami ~ 

Helena Iljiczna >Oojrza ł a n a lwa- powi~dział cicho;. 

I mgła nad lasem modro-zielona, 
Jakby prawd7.1wa dymna zasłona. 
Nie sznu r żurawi mknie po błękicie .­
Ale boj<>wa siódemka idzie. 
Kociołek, ba~et, kule. machorka -
Tak do Berlina doszliśmy samego. 
Skoszt1m aH~m~· śmierci, krwi i dymu 
l dożyliśmy zw;\'cięstwa. kolego! 
Wstajemy - wkoło świat r<npromi~ 
I las przed nami - ziefony, zieło~ 
Błękit i trawa na dnie parowu, 
I gwiazdy zł<~te, jak w dzieciństwie, znowu. 
To nic, żeśmy z tobą . tl'oehę p.osiwiełi-­
Widać już taka 
Dola człowieka. 
Słońce oślepia snopem promieni, 
Wjje się droga i w dal ucieka, 
Wije ku wrotom drogim i śwtięt,&nt. 
Co też tam, bracia, za 1.ym zakrętem.1 
Zapach pszeniczny i krzak malin y, 
l plusk żuraw.i i śpiew dziewci;yny. na Kuźmi~:l.·~ 7. bl~skiPm d umy w - ~o 

1 
brat mo.i -.--~chmed .ht~u­

oczach, mówiąc ja k gdyby: ,;Sły- .PO;"': f <i" o.n · powuuen był p-0\v1c-
szv.'iz z k im ! Nan Wa,3ia!·'. d 'L.cc, ten f\.chmed Jusui::o\\r. . 0000000000000000000000000000000000000~ · 

- _ . - „Zclawało nam sic:, ze me b~- §0:: 1~· - „:.\blenk1 s~~loit. ~ł_ynął _wo~- d zie temu 'końca... No, dzień, n o, 
n? nad stept!Il I Wldz;lel~my, Jakie dwa; miesiąc, llO, dwa.„ a Dl~' !}l'Zi!- n·J.Arm.ia Cz.e1:wona, W»Chowana ,w -duchu 
g1.ga?'tycznc ~iły „szyku;ą, .s.tę d11 u~c- cież b.l!iśmy się już S'Zóst;v miesią{;. 
rTA',n !a . na . St~lmgrad. Ws.zys~k_111~i Było nas coraz mniej. Lu dz:ie g-in~li, 0 internac;onalź-.::,rnu, ma niezliczoną :ilość p1'ZlJ· 1:·::, ; 
<I rogami po "ą woz.ach, Po rnwni- rozrywani l>ociskami minami "rana 0 
nach ~t~pów, !lelzli ~·tt;mc~" za.kuci tarni... i każdy z nas' starał się '\~al- 8 ;aciół i so;usznih6w we wsz~stkich częściach 
w br~~„ a ~tahn~~d JUZ pł?nął .. _s~- czyć za setki:.Nawet młocla llziClVCZY 10 ~wiala: od S::::.anoha1'u <i .. 'o New Yorku, od 
pały ~1ę uan J>acLSl.i, bomby. na 1, az- na, Wirra, maszynistka. kiedy napi- <:> b 

~'.>. lul~etr . kwadra.tGwy zrzu<l?no s ala to, co jej polecon o, biegła n a § iond~nu do Kaflmt» „." 
J'UZ szesc t~~lę'_lY .to:n m~talu, to _JC~: 11olc. walki i rzucała. grana.tarni w · 
trzysta szcscdz1es1ąt tysięcy. imdow · Niemców. I wsz~stko: Judzie, lrnmie- 0 JÓZEF ST Af,lJV i:: 

- To ci metalu sypnęli - : S tie- nie, grwzy - wsz~·stko wale;iył<> ra- 0 
pan Jakowlewfoz znowu pogrążył rem z nami" . 0 CnO trzech cechach charakterystycznych 
s.ię w bścic. - L ud<' 'J. kam:~n.ie. gruzy _ po- <? Armii Czerwonej") 

- . „~1gantycme ho_rdy ruszyły n~ w~órzył S!iearnn JaikowJe wicz, c.zy- ~ ~ 
Stalmgiad, na ię twierdzę uadwoł- taJąc d alej - „I i>cwnego razu, prz.e 00000000000000000000000000000000000000000000000 

W !JZ w o I i cie I ka narodów 
A w mi«:dzyczasic piękna stalica. 

c7c.;ka huczała rado.sną wrzawą !Świą 
terzną. 

Zlata Praha ... 

Piękny ·pro3J)ekt. któremu lud dal I Teraz st.oi na czołgu, dumni>! trzy­
<lziś imię ~wcgo zbawcy, ocz~sz<' za mają-e sztandar swoje.i Ojc-..i;yzny. Pur 
!>i<; z barykad, sl ajc się obdZl"rniej- JHirf•WY cień pad.a na je_.:o młodtlel1-
szy. \ryciłuża sią i h!egni1! gdzi<'~ :la I czą twarz ~ miei;ii ~.ir, w roznn~u?·c~ 
miasto, jakby Im samemu .slon<'n . 11cza.t·.h. ktore wttclz1ały tak W• C'.•' 1 

Dzisiaj była rzeczywiśl'ie złota . Praga diwi('.czy. ii·piewa, świą<'i 7'\.\ ~·- wchło:n~ły pół ~wiata„'. 
Jak gdyby wszystldc minione wio- .cięsiwo. · 
su y. z, który ch okradli ją okui>an' i. C7olg mimie przez \Vacl:i,wqkie 
wróc::ły teraz do niej jeszcze bar- , .- ~'huM:m~" pój~lzicmy do ni('j, 1>0 i>rz..cdmi«:iic·ie. tysia.ce wz~ic;;ionyeh 
dziej rozśpiewane. w całvm swoim 1 ~ll'llHcj mag-1.5tral1 Stalina! . rą.~ wyc~ą~a ;:ię ku chorą~~mu. Lu­
przq1ydrn słonerrnym, \ powodzi I Wsz;rstkie rozgłoś.nic roziu·zmi c- 1 d.z1c .chc~ehby . g?. yoduies.c wra:i. z 
dźwi~k6w. 1 wają iadzicekimi m ars zami. Poprzez '!zolg1em l pom~c Jak swoJ~ na_dz1e-

• • I - „ 1 . 1 1 kil t - · wcm s .i;n1e, , a. g ownym p tt<:u mieJ 

skirn ręce wolnego ludu w.zni-0są wY 
saki piedestał i umles,re.zą na. nim 
ten w.sławiony w nlczlie21.onych wal­
kach czołg radzirok-1. odlany ze zwY· 
ci~kiej uralskie~j stali. -

Zlata Praha ••. 
Nigdy jcosxc.ze nie była. ta-k złota. 

Poo.ziją wcłności i słoneCZillą burzą re 
wntucji rozbrzmiewał jej hymn 
triumfu„. 

(l pawil.'foi 4. Go11c!:ara -
„Zlata PraJia".) II11czacc rzeki ludzkie zaJał .... pra burzi: owa~ji, IHll>rzez uicmilkną~y I Ję przezt c~łe Nnuasłt? , I tak sł• <: meb~-. 

s'i ie p ::irki, ulice i p!a.-·e. \Vzdłui n a prze-: <Tzen . c:1 ye 1 on;ic row f 
t>rc,;pckta w m·oczyścic stant;IY na rwąc:,. s-1ę z wielu tysiccy piersi o- - ---- - -------- ----
wa.re :c kasztany - zielona. hon~ro-wa k_r~Y~ „Na zdar!" -: jad~ CL;O!gi zwy : 
i.iraż wicsny. cię~cow. ,Umaj one nele n14, xasypa~r I 

Stti na Staromictski.m maj da11ie 
sz!a chc.tny J an Hus i ogląda swój 
siary gród. Nlgdy jeszcze to miasto 
słowiańskie nie było tak młode ; sło­
n eczne, jCSZCze nigdy nie rozbr:unie­
wala tu wzdtuż i wszerz taka szczęś­
liwa w:ri;a.wa ..• 

Stcdą na moście Ka.rola olbrzymie 
posągt dwunastu :rpostolów. Patrzą 
na przystrojone 11dśwlętnic uJk e nad 
brzeżne, na spokojne wody modrej 
·wełtawy. D.zisiaj Wełtawa nie chmu­
rzy się ani jednym-ittoca]dem, bo 
nic chmurzy s:ię na.d nią niebo. Nie 
pada juź eden na. Uliczl•ę Zlatą, na 
tę eiasną i krętą kryjówkę średnio­
wiecznych JdM"zYc•idi - alchemi­
ków ..• Dtlsla.j jest ri;eczywlścic zło­
ta, nie w snach , lecz na. ja.wie. Dzi­
siaj wydaje !'.!ę j a.ltby ~ers.&a , wy- · 
Jlrostowała się jakoś i wyszła na za­
lane słońcem prospekty. 

Na p·ros;.>ekcfo imientia. Stalina sto­
ją dziesiątki tysięcy pra:ia.11, jeszcze 
bladych po chroni cznej gł~ówce i 
p ijan yeh czystym wiewem wiosny. 

kw1atam11>l;vną i>rzez mor-ze lud7k1<:, 
jak agromne, żywe k lomby. A na ' 
czołgu, w błyswzą.cym hehnie stci, z 1 

„ 

:; 
Ntzwianym szt.an:larem w ręl1u. d-0- '' 
broduszny. ja.s:ncwłcsy żołnierz olJ· I 

.f. 

dar.zając 1udzi swoim szerokim 
ufnym śmiecl1em. ! <,. 

- Oddziały pa0ncerne - w P'll· I 
nądku! I 
Więc tak ot-O wygl~la ten i olni<'rz 

armii Sta.lina. .. Całymi latami gu c- J 

czem'iano. Pn.ez całe· dziesl~ciolccla 1 mówiono o nim m1.rodom świata nie­
prawdę. A on, usłyszawszy wezwa.-. 
nie giną.ćeJ Prngi, pn:yszcdł tu że­
laMYm marszem, wyciągnął się lJa 
swo~ej mar>zyn~e jak struna. i n arody 
mogą narcs7,e.ic zcbaczyć go z błl~Ita. 
OpTomienll(tny blaskiem Sta!ingradu, 
ten zbr0>j11y -wysł:!nicc rnłll'de~o świa. 
ta.. stał się dla. nich najdvskonal­
szym wzorem i uezy je, jak 11a.1<'7~· 
bronić Śwojcj wolności i czci, j alt ua 
leży karać wrogów Iudzkościi. On -
wielki i spraiwicdlhvy - wla.sną 1>i~r 
sią. csłii niał nal'ody śwla~a .lłrzł'd 
zbó-jecka nawała.. 

W miejsc~n:o-.~ciac~, :'yz~vol<.~n!~h w wyniku zwycięskiej ofensywy 
h~hatcrsk1e3 Armn Radz1eckie3 1 walczącego u jej boku Wojska Pol­
sk1ego, wznoszą się pomniki Wdzięczności i Polsko· Radzieckiego 

Braterstwa Broni 

:::i :i!: lej buc(iełhvołoit;ła k.re s A rmia dRadziocka". ;:.,:.~ .·::.: 
~ „ a owite ~w»ci<:stwo na hitlerowski-

: i mi Niemcami ;est ;uż obecnie blishie, ale i : 
: i it : U Z.WJ1cięstwo nigd~ nie prz}Jchodzi samo przez I ~ 

".:i; się, -:.dobiiwa się je a> ciężkich walkach l : 

~.=„.1 i itporcz.Jlll!<f. pracą. ltft.róg, shaz.an~1 na z.a~ ł ~-
, gtadę, ra.,uca do walhi ms::.ystkie swe sił)), 

~i l b1oni si-ę rozpacz:liwie, a:bN · 1miknąć surowej ~~ . 
·~· :ł. i oosłużone; IM1"l'- .Nał·eż.» -(Jamiętać, że im. 

lif,i:'Żs.re je.st ~e 'Zu.>9L'lęstwo, l?Jrn więkS'Z:ą 
winna b'}}e !ła'Sl"A cz::u/ność, .t>Jm sf!:nieij5z:ie 
llłiR~· „ fio.s-Ji zadawane wrogowi_ ei 

Jozef Stalin 
.~: fi ro%1cozu do Armii RocJ~iedlle/ , • 
;ił! :z dn. 23. 2: 1945) l i 
;~ .• „ .... „„.~.0•1„, ,„!'"w~!~~'~'"'''''"""'„.u„ •.. „ •. „ .. ,„ .. „ .,.„.„„.„ ..... „ .. ::.„ .• „.„ .......... „ •..•...•.• „ „„ .•...• „.„..,„ ... „.„ .... ~I 
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Nad 
Parada zwycięstwa (Moskwa 1945 r;) 

grobem żołnierza r<Jdzieckiego 
Kim jesteś , towarzyszu broni? 
Grób twój przy drodze pod płaczącym drzewem 
Z .ojczyzną w oczach, z cłowiem w skroni 
Padłeś na polskiej ziemi · 
I nie wiem, 
Czy miałeś w oczach step nad Bałc1iaS7.eln, 
Błękitem i makami przetykany, 
Gdy krew śmiertelntie broczyła z rany .__,. 
Za życie nasze i wasze. · 
Czy poślubit>ny ogniom i żelazu 
Pośród nas padłeś cbr-0niąc pod powieką 
Winnice na zboczach Kaukazu, 
Dymiący łeb Kazbeku 
I krajob razy ch mur, · . • 
Pianę strumieni, zielen i plusze-­
Dzik.ą urodę gór, 
W których r.odzą się orły i Pr~meteusze. 
A może byłeś zwinnym twktorzystą, 
I kiedy cichło już serce motor~, 
Szedłeś nad rzekę, co nie była Wisłą, 
Pić z ukochaną uroki wieczoru, 
Które są piękne .nad każdą... rzeką: 
A potem - czołgista -
Pędziłeś wroga przed siebie, daleko, 
By paść nad rzeką, która zwie się Wisła. 
Zaszyty w gąszcz ussur yjskiego lasu, 
Młody u czony - czyś uzdrawiał drzewa? 
Czy osmaliły ci~ dymy Donbasu, 
Gdzie ziemia hucząc kominami śpiewa? 
A może cień pachnącej dżidy' padł 
To wiem, że jesteś synem Kraju Rad 
I moim b.rater,µ. 

Leopold Lewin 

y 
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·:w · k.alllpa~ii ·sprawozdawczo•wyborczei 
' Dotychczasowy przebieg akcji 
l!p.rawozdawczej i w:yborczej w or­
gailizacjach partyjnych Wykażał," że 
podstawowa· masa · organizacji par­
tyjnych kierowała się wskazaniami 
III Pl'en·um Komitetu · Centralnego 
naszej . „Partii i prowadziła akcję 
pod. znakiem wzmożen'ia rewolucyj 
nej czujności, wzmożenia trzonu ro 
botniczego we władzach partyjnych, 
przyswajania .sobie zasad demokra 
cji wewnątrzpartyjnej -i polepszenia 
stylu pracy partyjnej. Brakiem· ak­
-c.ii w jej dotychczasowym toku· by-
ły elementy żywiołowości; . 

Wiel~ie wychow awcze 
znaczenie wy borów 

Zebrania sprawozdawczo - ·wybor 
cze odpyly się dotychcz,as w 32.314 
organizi;i.c.iac)l, obejmujących 70 
proc. członków Partii. W życiu o­
g1 omnej większości organizac.li ze­
brania te były wielkim prieźyciem 
I. przyczyniły się do znacztiego uak 
tywnienia towarzyszy, o czym 
świac:Iczy chociażby fakt, że ,w dys­
kusjl t nap ' spra\vozdaniami i nad 
kamiynaturami do novvych w\adz 
zabierało 'głos średnio 26 proc. ucze 
stników zebrai1. 

Zebrania przyczyniły się do u­
mocnienia zasad demokracji we­
\n1~trtpaHs~Snej. . NqwowyJ;>rane 
władze zostały oczyszczone z ujaw­
nionych obcych i wrogich elemen­
tów, które wskutek braku czu'jnoś­
ci zdołały dawniej ' przedostać· w~ 
do kierownictw organizacji partyJ­
nych. W skład nowych władz we­
szli w większym odsetku robotnicy 
produkcyjni, nowowyrosły aktyw 
partyjny. Fakt. że do nowych wladl 
ponovvnie wybrano połowę człon­
ków poprzednich władz może w 
większ-ości wypadków zapewnić cią 
głość pracy Jderownictwa. 

No;ve w.ladze będą miały moż­
ność ., podnieść na wyższy poziom 
styl i5racy kierownictwa organizacji' 
partyjnych i mocniej je powiązr.ć z 
masami bezpartyjnych robotników 
i chłopów.', 

Powi~towych oraz instruktorzy nie 
zrozumieli· tej prawdy, iż wykona­
nie wytycznych III Plen1:1m. w si)ra 
wie najdalej idącego uaktywnienia 
towarzyszy w toku kampanii spra­
wozdawczo - Wyborczej nie moż.e w 
żadnym wypadku oznaczać, że nad­
rzc:dne instancje partyjne mogą się 
całkowicie wyrżec wpływu na 
kształtowanie nowych władz pariyJ 
oych. Ujawniło się to szczególnie w 
w'oj. kieleckim i rzeszowskim, 1.1 

częściowo i na. Górnym SI~ku. Nie 
jest więc np. pr2lypadkiem, że na 
skutek *ywiołowego przebiegu ak­
cji w woj. kieleckim notujemy tam 
r..ajmni'ejszy · przyrost ·robotników 
produkcyjnych w składzie nowycn 
władz partyjnych. 

Moment przypadkowości 

Na tle żywioło~vości, która , przeja 
wiała się w , toku kampanii sprawoz 
dawczo - wyborczej i na skutek za 
jęcia przez niektóre Komitety Po­
wiatowe niesłusznej postawy swego 
rodzaju „nieinterwencji", zdarzały 
-!iię wypadki· wypaczania· wskazań 
Pąrtii . w sprawie wybotu nąWYch 
władz. Do te1 kategorii n.ależą wy­
padki, w których pez żadnego uz'ł­
~adnięnią, , pr.zeważnje i;ia ,skut~it 
przypadkowego przebiegu wyborów 
nie zostali ponownie „ wybrani do­
brzy, wypróbowani i dośwladczeni 
towarzysze z dawn:ych władz. Zda­
rzały się l'ÓWnież niekiedy wypadki, 
kiedy podczas. głosowania przepa­
dly kandydatury towarzyszy zna­
nych z bojowej postawy w walce u 
dyscyplinę praqr, o podniesieme 
produkcji, aktywnie propa-gujących 
zrkładanie spółdzielni produkcyJ­
nych, zwalczając~·ch kumoterstwo 
iip. Co gorsza, nie wszędzie Komite 
ty Gminne i Powiat0\1:e reagował;)' 
niezwłocznie na takie teńdencje. 
Na zebraniach nie podjęto z miej­
sca walki z nastrojami, które trarzu 
cały najbardziej zacofane i podatn·~ 
na podsze'pty wroga klasowego ele 
rpenty, Nie podjęto kroków, aby ur 
ganizacje, w których tego rodzaj:; 
v:y padki zaszły, uzdrowić i członkó·1<· 
tych organizacji uodpornić przeciw 
ko zacofaniu i ·konserwatyzmowi, 
przeciw)w naporowi wrogiej ideolo 
gii, przeciwko kułackim pod~zep­
tom. 

Wreszcie po~•ażnym brakiem 

botników produkcyjnych, spośród .]u 
dzi wyróżniających się przodującą 
pra~. 

Do umacniania. zasad demok1·acji 
wewnątrzpartyjnej może się najle­
piej przyczynić '\v~rchowanie w masie 
członkowskiej pocz.ucia, że odpowia· 
da ona za pl'acę s:wej organb;acji i 
stoi przed zadamem wyboru do 
władz najlepszych towarzyszy, ll'ogą. 
cych zapewnić pom;-ślną, realizację 
ogólnych zadań Partii na"dany,n od 
cinku i uchwał zebrania partyjnego. 

Rola prezydium 
na zebraniu wyborczym 
Ażeby zapewnić właściwy przebieg 

zebl·aii sprawozdawczo-wybo1·czych, 
Seki·etariat KC poleca w o:wej u­
chwale, ... aby w tokll dalszej a kcji 
wyborczej były wybierane na wszyst 
kich podstawowych organizacjach 
partyjnych i oddziałowych or~aniza· 
cjacJ1 partyj n~·c~prezydia w składzie 
co. na.jmniej 5 osób, które m. in. 
winny naradzać się w spra" ie wysn 
wanych kandydatur i czuwać .„d 
ty m, aby najbardziej godni czlonko 
wie 'Partii byli wysunięci· n a kandy· 
datów do wladz''. 

Pla w~·eliminowanla elementów iy 
wi'Ołowości i przypadkowości wy· 
borze nowych wbdz konieczne jest 
poza tym, aby Komitety Gminne i 
Powiatowe stanowczo porzucily po­
stawę ,,nieinterwenc.ii" i okar. dy or­
ganizacjom partyjnym maksrmalnn 
pomoc zarówno w odpowiedni'11 przy 
gotowaniu sprawozdań ustęp '.1jący.-:h 
władz, jak i w należytym przepl'owa 
dzeniu samych zebrań sprawJZdaw· 
czo-wyborczych. 
. KQ111itety Powiatowe powinny po­
prze1, swoich pełnomocników i zwła­
szcza przez bardzo dobrze rozwi~.:..i :i. 
cą się instytucję nieetatowych instl'll 
ktol'ÓW czuwać nad przebiegiem wy­
borów. Trzeba sam proces wy::.nwa· 
nia kandydatur oraz ich omawiama 
na zl!braniach partyjnych uczyni •: 
szkołą wychowania członków <laneJ 
organizacji w duchu marksizmu-leni 
ni z mu przy:;wajania im organizacyj­
ny9' za!.2.rl bolszew!1.mu. DyskuFja 
na zebraniu wyborc'zym nie pov„inn'l 
być pl~·tka, obejmują.ca t!rlko ;1ewl\ll 
szczegóły lub sprawy personalne, 
lecz powinna stać się mocną i slc1-
teczną lekcją głębokiego, part yjne~-> 
ujmowania spraw pl'acy or.2,"rnizacji 

dydatur do wład:r partyjnych, które 
poszczególni członkowie zgłaszają o­
gólnemu zebraniu członków '.Part.ii. 
Każda zgłoszona kandydatura - nie­
zależnie od tego z czyjej inicjatywy 
zostaj~ wysunięta, winna być przed· 
stawiona ogólnemu zebraniu z pun· 
ktu widzenia po.stawy ideologicznej 
'kandydata, jego łączności z ruchem 
robotniczym, jego oddania spra1\ie 
Partii jego aktywności i wiernoś•·1 
dla idei marksizmu-leninizmu. Zebra 
ni, mając zabezpieczoną całkowitą 
swobodę decyzji, winni 11 iedzi<•ć na 
kog·o głosują, winni być przekonani 
o trafności swego wyboru, ''fir.tni zro 
zum ie.ć, że wszelka przypadkowoś~ 
może poważni~ odbić się w następ­
stwie na spra11·ności dzia łania no· 
wych władz partyjnych. Instancje 
partyjne winny czuć się odpowiedzi tl 
ne ~a realizację tych zasad. "r ·.··y· 
padkach stwierdzenia tendencji do 
utrącania kandydatur oddanych spra 
wie tC>warzyszy, przedstawiciele Ko­
mitetów partyjnych winni na zebra­
niach wyborczych w swoich wystą­
pieniach zwalczać te tendencje i za· 
pewnić takim kandydatom aktywne 
poparcie o.raz skoncentrować wysiłek 
kierownictw partyjnych dla ui;drowie 
n ia tych organi~acji". 

W poszukiwaniu· rat~n~u 
W 3porniualiśmy '1iedawno o ed)11burs1.im pr:;eniou:umiu Wi1utona 

Cliurchilla. Jl' pr:cemówi1mi1i tym u;ód:z ar1gielskiej ko11.!erwy wyru:::ił 
„pragnienie" poro:11mie11ia !ię :e Z1ciqzkiem Radzieckim, 11a 11ajw,·i;z,·m 
s:.c:eblLL. Prag11ienie to ::ostało Musznie oce11io11e / pr::e: opinię <XJlego 

ś1data jako mydlenie oc::u ludnoici W. Brytw1ii, t=iv. lipa i obłudny maneu;r 
Kyborczy. 

Był jecl11ak czas, gdy stare1t1 u wilkou:i im perialistycu1emu 11apra1t·dę 
i nc::.er:.e 1111 tym poroz;wnier1iu ::ale:ialo. 11'' óu·cias 111iw~0tcicie, grly :maj­
dował się u: ci-:ilrich opalac11, ::.gotoum1ych przez i1111ego wilka faszystoi,v• , 
skiego: hitlerou:sliie Niemcy. 

„'Va zachodzie - pisał u·óu:cza., Churchill do Stali11a (w liście z d11. 6 
stycznia 1945 r.) - toczą. się bardzo cięilde boje„. wielkie obawy budzi 
sytuacja, w której po cl1t1.ilowei utracie i11icjaty11y, zachodzi potr:.eba obr.o• 
11y 11c1 s:;erokirri f rm1cie„.". 

Ano, /akt,rcznie tt•ojsha. 1iitlerowshie. l.ióre ::: · ko1icem grudnia 194A · r. 
roz11oc:ęly of e1u,-i1·ę na odcirikit .-4.rder1ó11·, pr::enrnły front t;;1t'. za• 
chod11 i i po.<tatt..;l_v armie a11glo-ome1·ykańsf..·ie w bard=o trudnym i klo. 
potliwym położeniu. Krótko mówiąc: ::a11osilo się tros;i;f..·ę 11a drugq Dur1-
l<ierl.-.;„. 

iVi(: d;:;i1mego, ie obec11y pio11ier „::imnej wojny" dostał silnej driqc::ki 
i dawaj 10 rozpac::liu;e pro.śby o pomoc - do lwgóż? Oc::yieiscie, do 
Z1ciqzlw Radziecldego. Ach, jakże mu tl'l.edy zależulo ru1 poro::u111ie11iu 
się z potei11y111 i zu:ycięshim państu:em socjalistyc:mym, poroz111nie11i1i „11a 
rwjwyższrm s::c':eblu", 1j. ze Stali11em, do htórego słał lic:11e, błagalne list,·! 

„Czy możemy - .•kamlal - w ciqgu stycznia. lic::yć na tciel1"1 of emru:ę 
ros)'jshą na froncie Wisły ttlbo gd::iel;olwiek indziej.„". 

Józef Stalin, prawd::.iwy spr::p11ier:::e11iec we wspólriej u'<llce :: /<UJz)'z· 
mem hitlerou·skim, 11ie odmóu;il stcej pomocy: w u:y11ikii wspariialej o/e11-
sywy Armii Rad:zieckiej w ::imie 1945 r. uratoivariy został ,.jro11t ::achod11i", 

.,}esteni Parm 11iezmiernie wdzięc::uy„." d;:;ięhował u;óu;c::as gorąco imć 

Tr"instori Churchill - po to, by po ::akońc::.e11iii tcojny zaraz zapor1111ieć 
o „gorącej 1t'd::.ięc:mości'' i stanąć z11owu ria czele os:zc::erców i wrogów 
Zwią::1m Radzieckiego. iYie znaczy to, że i 0'6ec11ie nie „szu/w." ratu11k1i 
u Z1l'ią:~·n Radzieckiego: ot, 11p. powola11ie się 11a cłu:/; porozumie11ia ::e 
Zwitp::ldem Radziechim miało 1tralo1L'!1Ć starego podżegacza tcojennego 'w 
ocwch prag11ących pokoju wyborców a11giel~kic11„. 

E. ·Tam. 

Postępują.c w ten sposób, przestrze 
gając wytycznych III Plennm i u­
chwal Komitetu Centl'alne~o nasze 
organizacje potrafią w dalszym toku 
kampanii sprawozdawczo-wyb .J1·czej 
uniknać braków dostrzeżonycl:i v · jej 
dotycl~czasowym przebiegu. Wszech­
stronna dyskusja nad lH'acą. Ol'!'ani­
zacji par tyjnych, krytyka i samokry­
tyka, czujność, troska o właściwy 
skład wladz partyjnych, realizacj:l 
wskazań KC w sprawie wyborf,w, za­
pewnią. wybór nowych w. ladz sto ją- I 
cych na poziomie wymag·ań Partii. 

(Trybuna Ludu) ·--- ----------...... - .................. _ ... __ ! ·.' _ 

PZPB ., 4 kOJZYSlają z doświadczeń 
Szkolenie ideologiczne na nowych torach 

W naszych zakładach PZPB Nr 4 odbywaj ą się dwa równolegle kur· nizacji podstawowej zwróciło więk-

sy szkoleniowe. tnvające od pdździernih.a ubiegłego roku, a obejmu- szą uwagę na to zagadnienie, frek-
jące 50 członków nasze:j organizacji podstawowej. Rozpatrując obec· wencja zaczyna wzrastać. Mimo to 
nie przebieg dotychczasowego szkolenia, zupełnie wyraźnie obok osią zdajemy sobie sprawę, źe dla utrzy-

Oceniając dotychczasowy prze­
bieg ·~ampanii i określając zadania 
w dalszym jej toku, Sekretariat Ko 
i~1itetu Centralnego naszej Partii 
~twiel·dził, · że obok osiągnięć uja­
wniły_ się w jej toku. również poważ 
ne .ńiedomigania' i. · ' \vypaczenia 

· ~ • -"wsk'aiait"ITI' P1~num:r-- •' · · .,„ · .~· 
kampanii spr~Vlozg,aw~z.9. - wybor­
~21'.>,t jest fak.t,"że w: li~~1'\yc,!1 ~rgani­
zacjach jeszcze nadal pokutują opc 
1'y ptzeciw:rn wybieraniu kobiet do 
władz partyjnych. Co jest skutkiem 
wc1ąz- jeszcze nieprzezwyciężonego 
przesądu, jakoby kobiety nie nada­
wały się do pra(.y kierowniczej. Od 
setek kobiet w nowych władzach 
nie wykazu.ie wzrostu, a gdzie nieg 
dt. ie daje się zauważyć nawet pe­
wien spadek. Liczba kobiet we wla 
dzach partyjnych zupełnie nie od­
powiada a)<tywności politycznej ko 
bi i::t w kraju. Odsetek kobiet we 
władzach jest z reguły niższy, mż 

w Partii. Tak no. w Łodzi kobiely 
stanowią 29,6 proc. organizacji m.iej 
skiej, a do władz wybrano tylko 
'.!0.9 proc., w woj. warszawskim na 
16,7 proc. kobiet w Partii wybrano 
dotąd do władz zaledwie 10 proc. 
kobiet 

pa}-tyjnej„ , · 
żywiołowość w sprawach organiza 

cyjJlych jest 9bca leninfamowi. Dla~e 
g·o Komitety Powiatowe i1ie mo!l:ą s1ę 
odsuwać od wpływania na pn:ebie . .:r 
wyborów. Jest rzeczą wręcz !-\fl"Z e~·~ 
na z zasadami organizacyjnymi le'li 
n{zmu, jeśli Komitet Po~iatowy bier 
nie obser\\'uje takie fakty, ja'' i.:trą­
canie kandydatury dobl'eg-o, aktyw­
n ego towarzysza, bojownika. naszej 
Partii. 

gnięć dqstrzegamy pewne brali. I na , tyth właśnie nledociągnięcia<;h ., mania i daJsze-j poprawy tego stanu 
uczymy się, jak należy organizować i prowadzić następne kursy, aby trzeba jeszcze wydatniej pracować 

'-.; 

,i , 

Po\~ażiiyin. "1ii:a~iem b'.Vlo, ze ni~ 
wszędzie należycie zrozumiano ceL 
sprawozdania ustępującej egzekuty 
,-.-y. Wpra"'Ndzie przebieg kampanii 
wykazuje, · że kolektywne opracowa 
nie tych sprawozdań przez egzeku­
tywę ,, sto.sowane było szerzej, ni:i: 
przed tym, ale nie wszędzie spra­
wozdania te były należycie opraco­
wane. Czestokroć obejmowały one 
lylko · cząstkowe sprawy, zwłaszcza 

~prawy personalne. ale nie ogarn;a 
ł,v całoksztąltu pracy organizacji 
party jnej na da'nym odcinku, jej do 
robku jako politycznego gospodarza 
terenu. 

W rezultacie i dyskusja nad ta­
kim sprawozdaniem przebiegała 
jednostronnie i nie przyczyniała si~ 
dostatecznie do podniesienia · pozio­
mu ~politycznego masy członkow­

skiej : 

, (). należyte pogłębian?e 
krytyk~ i samokrytyki 

Pogłębić polityczną treść 
kampanii sprawozdawczo­

wyborczej 
Usunięcie wszystkich wy:mie.nio­

Szersze stosowanie k rytyki i sa- nych braków jest najpilniejszym za­
mokrytyki nie zawsze szło w parze daniem or ganizacji partyjnych '· to 
z należytym ich pogłębieniem. Za ku dalszej kampanii sprawozdawczo„ 
równą w sprawozdaniach, jak i w, wyborczej. 
dysku~ji krytyka częstokroć sprowa '" myśi uchwały Sekretariatu KC 
dzała się co spraw' szczegółov.")'ch, naszej Partii, pierwszym W!'lioskiem, 
zwłaszcz\( personalnych i nie za- płynący)n z dotychczasowych do· 
wi:;ze· obejmowała szersze zagadnie- świadczeń kampanii jest koni~czność­
nia polityczne i ideologiczne, nie za podnies ienia poziomu poli t y.:zne1!,'.) 

\i:sze prowadziła do badania źródeł zebrań, Tealizacja wytycznych III Ple 
błędów i braków. Często krytyko:. num o podnie.sienia w toku tej :mm­
wario zachowanie się lub działal- panii pozioma idwlogicznego P&rtii, 
ność tego lub innego członka Par- wzmożeniu 7.Wartości jej szeregów, 
1ii, ale nie . dociekano źródeł jego tnnocnieniu dy3cypliny party jnej, u­
błędów, nie badano jak przełamuje aktywnieniu podstawowych organiza 
si~ ,W: naszej praktyce nacisk obcej . cji partyjnych, uodpornieniu ic11 
ideologii na słabsze, niedość uodpor. członków na wszelki nacisk wroe.1 
1~ione ogniwa partyjne. Stąd prze- kla sowego. 
w&.żnie płynie fakt, że przebieg ze W tym duchu należy przygotowy­
bral1 ,nie był dość bogaty pod wzglę wać i przeprcJW:ltlzać dalsze zebrania 
clem treści politycznej i że ich, wy- sprawozdawczo-wyborcze. 
t1iki nie zawsze uzbrajały orgar\lza Trzeba nadal wzmac'niać "zu;nos1 • 

c,le pa rtyjne do zadań stojących rewolucyjną. naszych organizacji par 
i'rzed nimi, nie zawsze pro.wadziły tyjnych, pocln.osić poziom krytyki 1 

do uodpornienia ich na wszellde for samokrytyki, nie dopuszczać do . .;y. 
my nacisku w rog·a klasowego. bor u do nowych władz ludzi obciążcr 

Drugim i bardzo istotnym bra- nych w przc:;zlości w~·ogą dzi::\łalno­
kiE.m dotychczasowego przebiegu ścia i ludzi obcych naszej Partii, rut 

ka mpanii były elementy żywioło- ton1iast zapewnić wybór doświadczo 
wości', które w wielu organizacjach nych w pracy partyjnej, wypróbowa 
partyjnych zwłaszcza w pierwszej nych już w poprzednich wladz~ch to 
fazie , kampanii nawet brały górę. wal'zyszy, cieszących się zaufaniem 
!'fa czym to polegało? 'Na tym, że b Pa1tii, a ~akże wyJ;iór _mlode~o , a],ty­
w<irzvsze z Komitetów Gminnych .. i \y,u ,l).ar tyJnego glown1e ,. sposr.id ,ro· 
•.... ; .......................... „ ................................................................ . 

Wzorow a 
' . . . 

ostrzarnia 
odpowiednie ostrzenie psuły się na­
rzędzia i ·tracono wiele cennego cza-
su. . ' 

Obecnie w ostrzami pracują fa· 
cb owcv, robota idzie sprawnie, a 
ną.!;.Z Qdcinf;~ J?racy . w dużym stopniu 
'przyci ynia siq · do wydajnej produk­
cji zak.ładów: 

. , ~ · „ J • . Krygi.er 
kor~p. fabr. „Głosu" 

, W naszych Zakładach Mechanicz­
nych im. S trzelczyka zosla~a zorga­
nizowana ce11tralna os trzp.rn1a narzę­
dzi przy wyd'a tncj pomocy tow. Ha· 
całv i ob. ·Kaczmarka. 

Powsta nie ogólne j ostrzarni pozwa 
la ~am na pyczynięnie poważnyc;,h 
oszczedności zarówno., j eśli chodzi o 
narzędzia, jak i ? ilość pracy. Niejed-f 
nokrotnie ' żdahalci się;' f e "przez nie- ' ' · ~ Zakł. Metk im. Strzelczyka 

szkoleni~. towan:yszy przynosiło w przyszłości lepsze rezultaty. nad podniesieniem dy sc;:ypliny wśród 

Jednym z braków w prowadzonym Za brak 100-procentowej frekwencji uczestników kursu. 
dotychczas szkoleniu było pomijanie odpowiedzialne jest między innymi I Mówiąc o brakach dotychczasowe-

' Statutu Partii Deklaracji Ideowej kierownictwo kursu, które nie potra- 1 go szkolenia partyjnego, trzeba pod· 
PZPR,_ które powinien mać kaidy filo wpłyną:! na uczestników szkole- I kreślić rownież . niezupełnie odpowied 
cilonek Partii. nia. uświ ;idamiać ich, wyjaśniać, że I ni dobór słuchaczy. Skład socjalny 

Podczas szkolenia zby t mało pod- bezwzqlędr..ym obowiązkiem każdego I nie budzi zastrzeżeń, natomiast wy· 
kreślano konieczność czujności rewo- party jniaka jest poznanie podstawo- znaczono do szkolenia zbyt mało agi· 
tucyjnej, jaka winna cechować każ- wych zasad ma1ksizmu „ leninizmu. talorów i grupowych. Rażącym bra· 

Troska o trafny dobór dego członka Par tii , jak również nie Kierownictwo kursu nie stosowało kiem jest zbyt diski odsetek kobiet 
k andyda tur nawiązywano do zagadnień, zwi ąza- mttod prowadzenia indywidualnych (zaledwie 10 procent, podczas gdy 

„Wszystkie il\stancje partyjne m :1 nych z codzienną pracą w dziedzinie rozmów z tymi uczestnikami: którzy kobiety stanowią 30 p rocent naszej 
szą pamiętać - glosi uchwała Se- pracy organizacyjnej i ·zawodowej. zaniedbywa~i szkolenie, nie przycho-· organizacji podstaw:owej). 
kretariatu KC naszej Partii - .i;e . . h b Przeciętna frekwencja na ~by- dzili na kurs lub nie przygotowywali Nauczeni doświadczeniem, w przy-
jednym z ich najważn1eiszyc o o-
wiązków w· :.kcji wyborów jest rro- dwóch kursach szkoleniowych kształ omawianych zagadnień. szłoścł będziemy się starali unikaó 
ska 0 trafny clobór i omówienie kan lu je si.ę w granicach 70- 80 procent. Ostatnio, oc.lkąd kierownictwo orga wymienionych błędów. vV marcu br, 

Rośnie fala· zohomiązań 
I 

R b t · I · dzcy podchwv1ujq z zapałem o o nicy o ap e l qó r nika Markiewki 
(Od naszych korespondentów fabrycznych) 

Do redakcji naszej w dats~ym <..~ ą· 1 clrngie.i. dwojarki skręcar~i,_ obcią~'l~ nicv rdzeniarni i formierni zobowią­
!)U napływają masowo zaw1a~om1e- cze'. k1eJow1:1cy przęd~ahn _ 1 tkalm 1 zali . się w tymże okresie podnieśc pro 
uia 0 deklara.cjach łódzkich załog fa- 1.~m .. Zobo.w1ą:r_am~ ?PJ~~a.Ją na pod- dukcję o 2 procent, a pracownicy od· 
bi ycznych, podejmujących na apel r.1es1eme, iakosc1 i 1losc1 od 0,7 pro· działu wałków wyciągowych o 1 pro-
górniki:lr'Markiewki długofalowe zoho cent do 3 procent. cent. 
wiązania.. . Nie pozostała również w tyl.e zało· Ponadto wpłynęła duża ilość zobo-

Nasz korespondent fabryczny Jalll- ga \\Ti-Fa-My. Jak nam d onosi kore · wiąza1\ indywidualnych, w których 
na Kalinowska pisze nam: „W zakła· sp1Jnden t fabrrczny, tow. Weszke, poszczególni pracownicy postanawia. 
dach naszych PZPJG Nr 8 przeszło dwie grupy robotników, pracujących ją podnieść prbdukcję o 3 lub 4 pro-
90 tkaczy i wykoll C'Lalników przy]ę~o przy automatach i rewolwerówkach, <..ent. Wszyscy , którzy podjęli zobo­
zobowi ązania indy widualne. Zobowtą lJOStanow1Jy. począwszy od, 1 lutego wiązania, wzywają jednocześnie po­
zania t~ obejmują podniesienie jako· w ciągu 4 miesięcy zwiększyć swą zostałych praccwników, aby poszli w 
ści produkowanego '.owaru od 1. d? 3 L c:zę prod ukcyjną o 5 procent. Robot I ich ś lad'.' · 
procent, zwiększeme produk.CJl 110- ·-„••••••••„•tt•••••••H•••-••„•••••„•-H••••-•••••„„.„ ....... „„..._._ 
ściowej w granicach od 1 do ~ pro-
cent oraz zmniejszenie odpadkow do 
minimum. Poza zobowiązanidmi indy 
widi:rnl nymi, do długofalowego współ 
zawodni ctwa przystąpily cale bryga. 
dy produkcvjne. Tak więc grupa ro­
be tników, zatrudniona w zespole ob. 
Podgórskiego, :z.obowiązała się pod­
nieść b«zę akordową i jakosć 
o 1 procent i wyrobić 120 procęnt 
nonnv. Grupa majstra Jachimiaka zo 
uowiązała się podnieść jakość i ilość 
o 2 procent, przy wykonywaniu nor­
my w 110 procentach, a grupa ob. Zo­
fii Widawskiej podniesie jakość i 
ilc;ść o 2 procent, przy wykonywaniu 
normv w 12 1 procentach . 

Robotnicy 1':ZPB i W Nr 22 p rzvst;i,. 
pili również .w całej ~ozciągłości do 
dłngo t aloweqo wspołzawodnictwa. 
J ek pisze nam tow. Janicki, kore· 
spondenl fabryczny - na w:;polnym 
zebraniu. c1crbytym w dniu 20 lutego 
h r., apel tow. Markiewki został pod­
dr.vyrony przez 10 zespołów prociuk­
cyjnvch. które w różnej wysol\.ości 
podniosą swą bazc; produkcyjną I ja­
kr:ść wyrabidnych towarów. Do nich 
nal~ż:{ : zespól mlcdzieżowy cerowa­
czek, zespół prządek obrączniako­
v.ych, majstrowie zmian y pierwszej i 

Zohowił\zania kobiet 
na dzieri Ił lllarca 

Korespondent z PZPB Nr 21, tow. Mif;dzynarodowy Dzie11 Kobiet zo-
Kaczmarek. donosi nam, że zobowią- stanie uczczony w PZPB Nr 21 „war­
zania kobiet na dzień 8 Marca napły- ta.mi pokoju", które zorganizowane bę 
wają w dalszym ciągu bez przerwy. dą we wszystkich oddziałach, w 
P1 acownicy oddziału przygotowaw- dniach 6, 7 i 8 marca. 

czego prz~dzft}ni i tkalni podniosą od Tow. Głowacki , korespondent z „Fil 
1 do 5 procent swą wydajność i mu Pol~kiego", zawiadamia, że człon 
zmniejszą odpadki o 0.5 proc, kinie LK przy „Filmie" postanawiają 

'N przędzalni na obręczniakach w r amach zobowiązań roztoczy~ opie 
pierwsza wystąpiła tow. Leokadia kę nad uczęszczającymi na kurs ana! 
Ma.nowa postanawiając podnieść wy· fabetami , wyhdftować sztandar dla 
dajność o 1 proc. i zmniejszyć odpad tutejszego hoła ZMP i zorganizować 

ki o 0,5 proc. Tuż za nią zglosiła się 1>!dadkę na zakupienie biblioteki 
tkaczka Marciniec ze swoim zespo- KUK. 

Iem, postanawiając podnieść o 5 pro· P racownice Łódzkiej Fabryki Obu. 
cent wydaj11ość pracy. wia podni osą jakość pra<..y do 70 pro 

Pracownice umysłowe postanowiły cent oraz rozpoczynają zdecydowaną 

poświęcić kilka aodzin przv czvszcze walkę z rnaruderstweli.1 , z opuszcza· 
niu cewek, , nrem dni pracy i marnotrawstwem. 

przystąpimy do z organizowa.nia · sieci 
kursów I stopnia, mając~ch na celu 
gi untowne zapoznanie słuchaczy ze 
Statutem i Deklaracją Ideową oraz 
kursów na wyższym poziomie. Sy· 
stem szkolenia obejmie więc wszyst· 
kich bez wyjątku członków naszej 
organizacji podstawowej. · 

Szczególną uwagę zwrócimy :na 
szkolenie agitatorów i grupowych. 
W związku z tym staje przed nami 
także zagadnienie obsady kursów 
przez odpowiednio wykwalifikowa­
nych wykładowców. Kurs w zasadzie 
powinien prowadzić jeden wykładow 
ca , ponieważ częste zmiany (na obec­
nym kursie- 3-krotne) ujemnie wpły· 

wają na wynik.i szkolep.ia. 
Zdajemy sob:ie sprawę, że należy 

położyć duzy nacisk ~a wy bór kle· 
ro wnika organizacyjnego kursu, 
który byłby w pełni odpowiedzialny 
za frekwencję i zaopatrywanie towa· 
rzyszy w broszurki. 

Dążeniem naszym będzie odpowied 
nie w-ykorzystanie w p racy partyjnej 
i zawodowej towarzyszy, wyróżniają 

cy ch się zdolnościami, uczęszczają­

cych systematycznie na wykłady i se 
minaria . Z obecnego kursu należy t u­
taj wymienić między inn~i. jako 
wyróżniających· si ę: tow. tow. Otręb­
ską, Nowakową i Jakutowicz. 

Opierając się na historycznych 
uchwałach III Plenum nasza or­
ganizacja podstawo,va dołoży 

wszelkich wysiłków, c,lem pod-
. niesienia poziomu naszego szko· 

lenia partyjnego. 

JAN TRZECIAK 
sekretarz 

Podstawowej Organizacji Partyjnej 
przy PZPB Nr 4 
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ADRES REDAKCJI: 
Rózdzielnia Dzienników 

.,Ruch" Plac J(oś,iuszki 16, teł. 
250. Godziny przyjęć od 14 do 15. 

Czy 
' 

wolno 
'? .wymagac. 

Młodzież Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
ma za sobą poważne osiągnięcia. Pisaliśmy o l1jch wiele, a 
to zwróciło uwagę starszej części załogi i zainteresowało 
ogół pracowników. 
Młodym gratulowano, a gdy na terenie „Jedynki" po­

wstało 16 młodzieżowych Zespołów Wzorowej P~cy-przy­
rzekano pomoc i opiekę ze strony kierownictwa, ~ajstrów, 
salowych. Słowem - zapan.ował lokalny entuzJazm - a 
młodzież zagrzana tym właściwym i miłym stosunkiem ru­
szyła z miejsca do pracy. Wzorowe brygady, blłY rzeczywi­
ście wzorowe, ale tylko przez pewien czas - Później, w 
niektórych zaczęło się coś psuć. 

Pewnego dnia· przychodzi je- wych może gwarantować ko­
den z towarzyszy i mówi, że w nieczne i oczekiwane wyniki ? 
zespołach coś się psuje, że człon Nie. 
kini jednego z zespołów nie Dalej: odbyła się jedna od­
bardzo wie, co to są Młodzieżo- prawa uczestników brygad, od­
we. Zespoły Wzorowej Pracy. prawa zorganizowana przez Za­
Byliśmy zaskoczeni. Uważaliś- rząd ZMP. Ale czy kierownic­
my za konieczne sprawdzić ten two zakładu zainteresowało się 
alarm. tą sprawą? Czy omawiano, dy-

l rzeczywiście. Po r ozmowie skutowano, poruszano zagadnie 
z zainteresowaną okazało się, że nie Wzorowych Zespołów, czy 
koleżanka wie co to jest współ- mówiono o nich w czasie na· 
zawodnictwo, wie co osiągamy rad wytwór.czych ?.. Też nie. 

Jak-0, że Dy<>µizy jest Chory, po poprzez współzawodnictwo, co Jest to coprawda w pewnym 
przejedzeniu się pączkami w o. d · , · al z t · · · · ł d · · 

Tet nie trudno ją znaleźć. Piszemy pe to, by zwrócić 
W skręcalni mamy młodzieżo· uwagę tych wszystkich, którzy ny przebieg. Dobrze byłoby, 

we brygady produkcyjne. ' R ów- w ten czy inny sposób widzą za- gdybyście mogli w godz. 14 -
nocześnie pr~eglądając spr.awo- ni~~ba~~a . mlodzieżo~e, .r~zu- 15 odwiedzić reda.keję. łloże 
zdania stwierdzamy, ze 71 mieJ ą, iz merzadko mewłascnvy wtedy moglibys' cie spł"aw. ę Je-
ZMP-owców bierze udział we stosunek wykrzywia. właściwy . 
współzawo.dnictwie, ale w ze- obr az odcinka młodzieżowego na piej i szczegółowiej zbada6. 
społach starszych. Dlaczego? ... „Jedynce" i często paraliżu.je Robotn~i 'fl'N'.P.d:alni fFSJ. 
Jest to winą i tej siódemki, ale najlepsze zamierzenia, młodzie- ~::7 ""~r 
równocześnie i personel 0rga11i- ży. Nr 1: Sprawa wolnego dnia 
zujący brygady współzawodni- J j.~szcze j~dn<;>. ~ie można od pracy jest za.gadnienie_m bez. 
czace ma w tej sprawie wyraź- mowie tyl~o r.e Jest ~le: 'l}'zebą spornym i w wypadku mehono 
ne- instrukcje i wie, kto winien ~skazywac rownocz~s!11e.srodk1 an·a go pJ?Zez kierownic~ 
i powinien współzawodniczyć w i drogi do przezwYc1ęzema tego row 1 . .• • , • 
ramach młodzie.ZOwych brygad. zła. A o tym często się zapomi- two, wmruscie • za po~c­
A jeśli podsumujemy wszystką na. twem swego męza za.ufarua m­
młodzież, która na skutek nie- Jeśli stanowisko wszystkich terweniować w Radzie Zakład.o. 
właściwej dotychczas polityki starszych członków załogi bę- wej. Pozostałe momenty, iw:u 
rozproszkowana i rozrzucona zo dzie takie, jak powyi ej stwier- sza.new liście - postaramy się 
stała po różnych zespołach ro- dz\liśmy, wt.edy z pewnością zbadać i wyjaśnić za po.Srednic 
botników starszych - z całą, młodzież I;>ędzie. miała uł.atwio- twem fabrycznej organizacji 
pewnośCią będziemy mogli mó- nit pracę I będzie mogła Jeszcze partyjnej. Do tego czasu, listu 
wić, iż młodzież bi~rze nie mier w1ększ~m .w~ładem meldować ·e będziemy publikować. za 
ny, nie słaby, ale iywy udział swe osiągmęc1a w walce o lep· ru . . . . . ... 
we współzawodnictwie pracy. sze, sprawiedliwsze jutro. . z~ufame z J~1m ~~iącie 

Po CQ to wszystko piszemy?„. (ż) I się do „Głosu - dzi~;,emy. 
statki, muszę go zastąpi,ć i o.po· nam aJe nowy ustroJ, e o e s opmu wma i sameJ m o z1ezy, 
wiedzi.ęć waxn spostrzeżenia, jakie spolach Wzorowych wie bardzp ale czy poz_qstawiani~ tej spra- Le cz n 1· c two 's· a n' at~ r g ,. n· . e · mało. Dlaczego?„. - Bo maJ- wy tylko i wyłączme samym 
zam:>towałam sobie onegdaj, wra· ster kazał mi t u pracować i na ·młodym - jest słuszne? Należy 
cając autobusem z Łodzi gdzie ba tym warsztacie pracuję pierw- w to wątpić. 
wiłam trzy dni u swej przyjaeiól- d · ń 1 I ł h b t • k ' • hł ' 
ki. sz~P:~~d·~~my spis uczestni- w~):a:~~~· mamy 103 człon · na US ugac ro O lll '"OW I C OpoW 

Od kilku dni PKS na trasie To ków brygad młodzieżowych i ków i członkiń ZMP, biorących C / k d • i maszów-Lódż w:prowad~ił przy rzeczywiście ... Okazuje się, że udział we współzawodnictwie O przys uguje ubezgieczonemu, S ierowanemu O sanatorium• 
sprzedaży biletów numerację to juz jest z kolei pią.ta pracow ~racy. To jest mało. Bardzo ma 1 I · tr te in;eJ'sc. Ponieważ kursujące obe.:· . C t k ł d . h b d h „Nie pójdę do sanatorium, nie wie.dź z ust robotnika, któremu e· rium przec1wgru iezego przez i·e-' nica na tym warsztacie. zy a o. W m o ziezowyc ryga ac mam na to pieniędzy, przyzwyczai- karz doradza wyjazd na lecz:enie <lo nową Ubezpiec7J3Wę ~~· Ub_ez ń'ie wozy ,..±nają 39 miejsc &iedzą· częsta zmiana i przesuwa- winno być przecież więcej mło- iłem się do swych dolegliwości i ja. Polanicy, świeradowa Buska czy też pieczalnia przysyła odpow1edn1 wnio-
cy.ch i 21 stojących, ci którzy wy· nie z miejsca na miejsce dych robotników i robotnic. koś mimo nich pracuję." - Często innego z licznych polskich uzdro. sek lekarski już bezpośrednio do s~ 
kupują bilety pierwsi, mają pr~ uczestników Brygad Wzoro. Gdzie przyczyna? pada jesrr.eze taka, lub podt>bna odpo wisk. nator!um. Ostatecua decyzja naleiy 
W·~ siedzieć i na bilecie kasjer pi· Wciąż jeszcze pokutuje wśród do tej ostatniej plae6wld. Ubezpie· 
sze- im :numer krzesła. · warstw pracowniczych przekonanie, czalnia nat.omiast decyduje o kolej· 
Miałam miejsce siedząee: Kiedy Tomasz'owsk1' Oddz'1'ał L'1g1' lotn1'c·ze1' na cenzurowanym że leczenie w sa.natorium ' zdrojJwi- ności kierowania osób, blorąc· pod dostałam się do wnętrza wozu, na skowym poci11ga za sobt liczne kosz- uwagę wyłącznie s.tan idrowia cho 

.moim .miejscu · siedziała już inna ty, na które człowiek pracy nie może rego. -
osoba, która na uwagę, iż prza- Latem ubiegłe. go roku powoła I dów Kół i Zar.z~du Obwo,du - I gi i _zadania jakie są przed. nią sobie pozwolić. A jak ta sprawa Ubezpieczeni du?Ośłi kierowani Sił 

'1 b b przedstawia się w rzeczywistości. .6 · ... 1• h cież to jest fotel, który ja win- na została na terenie naszego na palcach mozna policzyc tych, stawiane - są. z, yt powazne, y Każdy chory, skierowany przeli Ube;~ do sa11a.t.or1 w przecnvgrur; iczyc na 
nam za.ią9 - spojrzała na mnte miasta społeczna oraanizacja Li którzy chcieliby pracować. można było stan taki na dquż. pieczalnię na leczenie sanatoryjne okres przynajmniej dw6eh miesi~, 
pogardli:wle i .<>świadczyła. 'i:e ona ai Lotniczej. "' C.hcielih~. ale z uwagi, n.a .a1bs~n szą metę tolerow~ć. Kiedy kto~ otrzymuje zwrot koszt.ów podróży, d~eci m okltwl ~ ~ n1d: 3 mle 
:nie myśli stać, bo też za-1bill~t Z'a- "' . . • C]ę, na hrak aktywnosc1 1 zam nie chce pracowac: - wtedy na] o. koszty pobytu i leczenia w całości si:łce. Przedłużenie okresu l~enia 
płaciła. ~a.częłam wtedy płakać Zoi gamz;~~a_ne _zostały .1 po - łeresowania ze strony pozosta- bardziej uczciwie jest od.ie.Iść. pokrywa Zakład Ubezpieczeń Spo- leży w kompetencjach sanatorium. 
gorzkimi !Zaroi, bo stać 50 ląn to ~vołane do zycia ~o~a Ligi przhy łych - również nie mogą wyka- Ale z drugiej strnny, kiedy ko· łec:inych. Chory, który otnyniał skierowanie, 
przy mojej wadze żadna przyjem- zakładach p_:acy l rnstytuc1ac t zać się jakąkolwiek pracą. goś obdarzono zaufaniem, kiedy Aby ubezpiecieni, odbywajtcy le- a. nie Z"'łosił się w elt&'ll S dni &o 

· ność i wtedy publika wzrusz-0nd wybrane Z>-.""Stały za:ządy tych komuś powierzono do pełnienia czenie w sanatoriach, mogli spokoj- o 
. poradziła mi, ibym. zajęła miejsce, koł, po pewnym czasie utwor~~ Cele Ligi Lotniczej są . . wszyst dość odJJQwiedzialny mandiait, nie poddawać sit zabiegom leczni· wyznaczonego miejsca pobytu, tnc:i 

które było w tym momencie i - ny z~stał Zar.zą? Obwodu. I du:s, kim znane. Po1ptu1aryzacia lot- winien czynić wszystko, by z na czym i wypoczynkoWYm, Ubezpie· możność leczenia. 
cze wolne. . P0• k~.t.k~ . miesi.ącacfy. ~rzeba z nict~a w służbie Pokoju, ·i rów~o łożonych na siebie obowiązków czalnie Społeczne, wypłacają tym apo W bieźąeYltl ~oku llbapłeczalnie 

Co-miało&n\- l!"Obić? Usiadłam. z bo ~rzyl~.1 osc!ą ~t~e~dz1c. ~e po~v.o czesnie szerzenie umi o warna wywiązać sie jak najlepiej. śr6d nich, którzy podczas pobytu • w Społecz1te dysponują 5711 miejsea111i 
lejącym ser<:em, życźąc tej. która Jane do zy.cia ciała k1erowm- do naszych lotniczych sił z,bro.i - sanatocium nie otrzymują. pełnego w s-anatoritach dhi ~. · 

4243 ·ed · ł Qim numerze'' by cze Ligi nie · zdały· e~zaminu. nych. popularyzacja szerokiego Spo<ltziewać się nafoiy, ie jed wynagrodzenia od pracodawcy, ~asi-
81 zia a na m · " ' N' d ł · <T m· ·za ~.i·y ko"ł zast'oso"1"'n1·a samolotu w słuz· - nak Lina ro7rusza się ~e po ł k · z ·1 k · n~iejacami w, sanatoriach dla <izieei. przy najbliższej „wiecznej'' · fry- ie z a Y e..,za mu rz.„i.I' , "... · """ ~ „ r.. e sanatoryJnY. as1 e ten wynoin 
zjer jej przynajmniej część wło- nie ' zdał eazaminu a to jest bar bie sanitarnej. w tr:msporcie, ko pewnym czasie będziemy mogli dla pracownik6w utrzymujący~h :rG- Aby ułatwić i ·upow&zeebnic! leeze­
sów spalił. i wszystko był.~by d<r dziej przYkre i t~ tłumaczy w munikacji, w walce ze sikodniika z przyjemr_1ocią ?twier~ić, ż.e dzinę '70 procent ich przeciętnych za nie gruźlicy Ubezpieczalnia Społeca. 
brze. tylko, że po chwili przy-szedł po\\·aźnym stopniu brak pracy mi zbóż i la~ów. wreszcie 57,erze te wszy~tl~1e zam.~bama o kto. robków zokir&-u~tatnich13tygodn!. na wydia.je P<>nadt.o pmekaą na le. 
jakiś student i powiedział, że -;ie- ogniw terenowych - Zarząd nie zainteresowań dla szybow - rych mowimy dz1s - zostały Ponadto uostają oni 5 procent dodat czenie w sanatoriach Ministerstwa 

·dzę na jego miejscu. Popatrzyla.m Ob\v-odu. nictwa i mo :f~l::irstwa - to spra zlikwidowane. ku na kar.cle wychowywane dziecko. Zdrowia, po uprzedn·im przedstawie• 
· k . kt · 1 -,„-ił· zacho-1- · pvtan1·e <Yd'zi"e n ale wv. którvmi nic potrafi o.no (el) Pmco'Wlrliey, $a4Tlołni otr.zymuJ·„ z.asi na niego w:z.ro iem, ory n o„ · urr,) „ , "' · - T " niu zaświadczenia o zwolnieniu ei• • dl t · I ' p y Z" tal ·,,.,.,o sta dot\'chcza~ w omaszowie łek w wysokości 35 p1;oee11t f ?ego „ a gdzie poszanowame "a s ai:- zy szu <ac rz c ·'n . · <i-.„ b w nich miejsca. 

szych kobiet, ale wstałam. Wst.3.- nu. w dostateczny sposó s·ię uposażenia. W ten sposób tro.ska o 
łam i znów zaczęłam płakać, ale Odpowiedź jest chyba jedna 1 zainteresować. a w na">tęD$tWiC' Poranek MiCkieWiCZOWSki byt materialny rodzin~· w okresie po Leczenie sanM<>cyi.Jine SbanowCfZiO a 
już żadnego wolnego miejsca nie nasuwa się sama: w nieodpo_ nie potrafiono rówmez za- bytu źywiciela w ·sanatorium prze.st.a , ''t!&ło rozi><>wszechnione jest u nas. 
).;yło. a konduktor oświadczył. że wied11im doborze ludlzi, w braku gacinień tych ~popularyzować Zarząd Oddziału Miejskiego je być przeszko<ią w ratowaniu ll'o- Szczególnie chodzi tu o od~inek wiej 
on nie ie&t od tego, reby egzekwo odpowiedzialności ze strony wśród szerokich rzesz spo· Związku Bojowników 0 Wol" wia. . . ski, tak w latach pnedwojennycJt 
wać miei·sce, które zakupiłam. tych. któr"'Ch do władz miej- łeczet1stwa. Mimo, i ż w okresie Uzdrowiska d~ chłopów, ~zdi·owi- zaniedbany. Dlatego też wszystkie 

• • J z powoływa.nia do życia i organi ność i Demokrację zawiadamia ska dla budowniczych Polski Ludo- . . • · Wtedy 'Zaczął pocieszał mme 1a skich i terenowych powoła.no. J L l ' l weJ·, to nie tylko Pi"kMi'e bi··,miąc• ·Placowki Słuzby Zdrowia muuą ..... · · dz· ł · 'd ł k · · · zowania igi - na ffes ono so- wszystkich członków i podopie • " u ~ „-kiś starszy 'pan, ·ktory poWJe ia,, posro cz on ow szesciu zarzą_ bie szerokie plany działalności. hasła. Uzdrowiska dla robotników, pulary.ziować l~tlwo w teren.ie. 
że przecie:?; to- nic strasznego stac. do dzi$ nie zostah .. one zrealizo cznych, że w dniu 26 bm. o to dąte~ie do zapewnienia masom 
'tvmbardziej, że on też stoi, bo je godz. 11 w lokali.I związku pracującym długich lat.. wydajnej •••uuuu••0 Muenuuu uu•„• 
g-o miejsce zajęła jakaś paniusia wać porządku. Bo wzumiem, że wane. odbędzie pracy, do której przecież potrzebne 
z pieskiem, twie'l·dząc, że jak je· przede wszystkim sami pa'Sażero- Jak st\\•ierdziliśmy wyżej - (Plac Kościus7.lti 1) 14 siły i zdrvwie. Każdy pracownik lE SPORTU " 
dzie z. pi P~kiem. to musi siedzieć. wie. Ale ponieważ są ludzie, k to za stan ten od'pDwiedzia!ny jest się poranek. posw1ęcony życiu w :fabryce, CllY na 1'oli wie d.ob1·i~~ 

I · z Ob . . . że maszyna wtedy będzie dob1·:r.e dzia D~!l1eze -yał'-~ tu„lai J A potem„ t<J się okaz?ło , że właścl rzy nic n1yiilą postępować zgod- w pierwszym r7.ę·~zie arz. - i twórczości Adama M1ck1ew1- łała, 0 ile zapewni się jej należytą · .... a:a • e U 
wfc wiekszoś.ć. tvch, którzy &t1Jią, nie ze zwyczajami, chcę zapytuć. j IVO<l! J. którv przyklad-0wo w ci ą. I konserwację. Zasada ta dotyczy i·ów snchowego 
ma ia n~iejsca siedzace, a więk- czy wolno od ko.nduktora wy~a- 1 g-u ost~ t~ich <l" u m~esięcy. nie ~d cza. · ~ w ;peiłni naj<:enniej:SZbj i na-jpre- Zd , 
sŻość tyc.Ji. ' którzv siedzą - m!f'j gać. by ten spowodował zwolni~- był am 1ednego posiedzenia, me Zarząd prosi członków, a ~1nlied~j inaszyny - organizmu ziarski - Winłarski 2:0. 
sen stojące:· · · nie zarezerwowanego .miej,sca? czynił prób by 7aistniały stan pr?..ede wszystkim młodzież 0 ludz~6· o. 

00 
..... k . Wojew6dzki-Glo~ak 1,5:0,5. 

T dlatego się pytam, jak to wln Szczególnie, gdy chodzi o kobiety zmienić. by mu zaradzić. Jed - . . · ar wno i·o wi1 jak i pracownik Pluciński - Anaa:rtkl t:l, 
śtiwie Je.st i kto winien t'l.1 pilno- w moim wieku'? nak ;:al[adnicnie iywotnqści Li hczne przybycie. umysłowy kierowany jest do :m'!ato· Kula _ Mkhułka 2:o. 
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Ten dzień każdy z wa. pamięta'. Lip· niesiona zo tała wfość, :ie spod Sclm~1:h ' ofcrę -.al ~zpitalnych 11 darł się dźwięk ni! I te dwa słowa zrozumiał każdy. linie stanęła komendantura obozu kon· * * tr 

' · cQwy, parny dzień, kiecly na dworzec tonhagen, wio.ski odległe.i od oboz11 o dz.wonu z apelowego placu. Czyżby r Rumun leiqc~ pod M:ian,, i Fra:nc11z centracyjne_.) Saeh~im-, z haupt. ' NM -rto. chyl>. prirpomin•ć depe.-
. '.pod strażą UlltC>Jnatów i karahinów ma- 6 kim odparta została pancerna ozołów- konie~?„. Chyha nit'! Bo w chwilę po i Rosjanie i Ukraińcy i Polacy. Zro• stunnfiihre'l'em Keińdlem na ciele. I je- szy Churchilla do GeueraliMimuea St1· 
- '·sz)·now)ch ' odprowadzano męi:ów, h'ra- ka Armii Czerwonej. W powietnu tym rw1ął nowy odgło~: rado.my krzyk z.umiał i wiedział, że ci, na których cze- go słowa powtórzyć truba, bykie i wy łitta i grudnia 1944 roku, w kt6l'ej Chur 

ci, ojców, _kiedy do obozu · koneentn\• czuć byfo wolu.<Hlć lub - imierć. wolności! kaliśmy. żołnierze Armii Radzieckiej M021Umieli dlaczego żyjecie. rhiJJ Wagał 0 przyśpi~ien.ie ofensywy 
_cyjnego Orauienbm·g-Sachscnha110en v.-y W noc z 20 n!ł 21 kwietnia - przy- Z trndem przeliyłcm dwad.:ie;cia me- ~~ .iuż z nami. „Otr.zymaliśmy rol'lkaz znic1zczenia na froncie wsehodnini, by ratować oofa-
,,jeziono z Tomaszowa picrw~zy trans- niesiony zootał i:ozkaz ewakuaaji oho- ti-ów dzielące mnie od bramy 5Zpitalnej. A po tym przyszli lekane radzieccy, wszyi;tkic:h, którzy wajdowali się w oho jlłce się w Ardenach oddziłłłY auglo-
port więźniów polit)·c;i;nych. ' zu. z brza.3ki'e1n - l'USZ}'ły pierwsze z trudem u~zedłem daloz.c dziesięć me- przysr.ly >.iostry j pielęgniarki, przyszła me. Sl)osób' - poz.ostawiono 11-m do anierykańekie. Nie Jneba też pnypomi 

To ·był 16 lipca 19.10 r. kC>lumny. Dokę,dY„. .,i\'ach R0<>toek!„. trów po placu apelowym. W biegu mi- opieka i ?.drowie. rozwi4nnia. Projekt 1111u4zuen.ia obom nać odpowiedzi Wod:i:a Arni Czuwo• 

Panlittacie i inne dni. Panil~tacie Nach Lubecki...'" Po coY„. Dowie- i wi11źniów przy pomocy bomhardowania nej. Nut{lpltwem tej odpowiedri była 
dni, w których zaozęly przychodzić pierw Jziałem się w dwa lata później. Dl t . • z s~lotów Gdl'TAJCOl10 z U\\<"eli na blis- &t)'Czniowa ofenayw• • 

• ~ .· . 'sze list). od tyCb, których nie było uuę- WieCZ()l'Clll, () g<>d?.: 22 - wyntasze: ' a eo-o zv„ eDI. V kie 5'6ied~·o o.siedla s.s-mańskiego i Trzeba jednak przypomnieć, że po 
dzy wami, a p~tem pierw~~e listy urzę- rowala ostatnia kolu1m1•. W obozie zo- ~ J iJ . J ••• - koszary wojalcowc. Na.~tr.pny projekt -- cłtwfll)wej przerwie nad Odrt _ front 
dowe już treści: „„.rist geatorhen !...", a italiśmy niy, trzy czy c:lll:ery ty&,ce ra:u lillłe.dowania więźniów na barki i za- zKbodni równici zastygł. że bez dmz-

. . za listami - urny z prochami. A ci, nycb i cliGrych, których arie zniszez~no jali mnie ci, którzy mDgli choduć, ~I Ale wy, którzyście wrócili tu, do To- topienia ich w kanale (łtcstcym Sipre. *oąeej aiły ofensywy rad•eckiej _ nie 
ktW-.Zy miesi~e za miesiącem j rok -mi je;,zeze w ołynneJ ake}i lut~1'<'ej, kiedy radl>sny śpiew wolności bił o półkole ha manowa, te1110 doU! uie możecie pamię- W{' z Łabą, dop. mój) odpadł, 3dyi nie zdolne były do ofensywy odcbiały alian 
rnkiem trwali w bestialskim rezilnie wo:iy samochodowe oał~ noc kąeyły raków. tać. Wyście posili w tych kolumnach, dysponowaliemy takt ilośoił bnek. Po tów. I jeai 1,1dołały one w końcu kwiet 
kacetu, ci, którzy pozostali i wa:ócili do między szpitalem i piecami krematorium. Obok słupa, z którego zwie.szał ~i~ które stly - „nach Liiheck". I dlatego ttan.o~iono więc wi~:ini6w ewakuowa.t 
nas z powrotem - niech dmi' tez przy- ?:ostaliśmy - przyg&to.wani na wszyst- dz\•On - stało sw k i11 żohticitzy. Armii nie przypominnję,c wam tej ko$Zn1111:nej nad Morze Niemieckie i ł!ałado~awszy 
. pomną. Przypommf rai.em ze nmą tam- kC>. Czerwonej. Jeden szarpał za sznurek. drogi, w której nmcdow&n<l was pr:lleiZ ich na okręty - zatopić". M6wiic 

0 
te dni. Wokół dzwoniły kauouady arly]eryj- .trmia Czerwona! '\\ olnośr ! dwa tygodnie - chefl wat11 6łów kilka dwu pł.erwpyeh p!'Ojektadt _ Kei.ndl 

1Nie. te trudne, twarde i · śmier1elne. ski.c.. grzedrntała broń r(!Cl'.na. l1tmo~fl' · Zabrakło sił, by i ść dalej.- l Me.ly, powied:11ieć. Che\' wam pGwiedizieć, ie bez zmrużenia po.wiek stwierdzał, iż by. 
·. l'\ie te dł11gie lata,' koszmarne godziiiy, ra uicpt'wnoEci „·Mczyła ~ię. po :;.zpital- pvraz picr" •zy od bli;;k<> pięciu lat - nie tylko ja wrócilem tu, bo wołnooć ły nic11Wżliwe · do zrealizowania ze 

z których każda znaczona b)•ła śmiercią. 11ych salach i pytała P,:'Z6~ u~ta tych co :iiapłakałem. Zapłakałem łzami. któ - przyniósł mi żołnierz Czerwonej Armii, względów'.„ „techni01.'nych". Słuehaj,e go 
Niech pnypo~I'! dni ostatnie. zostali: co z nami?„, rych nigd y się wstydzić uie będę, łzami ale i wy, jem11 <l!:a,wd·ałęozacie to, że - drilłem. 

'* * * I 11agle!... 
To był kwiecień 1945 roku. Na dro- * 111 * 

ga~1 pro.wa<l~iJcych do Berlina stały To była godmua 17.10. Dzień 22 

wzni r.oionl' barykad~·. a l6 kwietnia przy kwietnia 194:> roku. w duszne atmo-

radGści i wdzięczności. 

Pow-0li 'l\Tóciłem do sali. by wyd11*jć 

z siebie dwa słowa cl o tych, któmy nie 

mo;rli unie;ć się z łóżek : jesteśmy wol• 

żyjecie. 

* 
Kolunmy ewakuacyjąe nie dosziły do 

morza. W ostatniej chwili - zostały 
W październiku 1947 roku przed woj uwolnione przez nacierająu oddziały 

•!, >wy m tryłm11~em radzieckim w B~- alianckie. Ale ezy tylko przez nie?.„ 

nia doll'zeć nad Mor:i:e Niemieckie, to 

tylko i wyłtunie dlatego, ie nowa bły • 
skawicma ofensywa kwietniowa - za. 
cz~a łamać ostanie punkty opom fa&iy 

stowskiej machiny woj&kowej. 

l dlatego - i wy, wy któ~yicie wy~ 

tzli z obow Md Morze Niemieckie -
sw' wolnoić. to - te iyj~e - u.· 
wdzifCH.eie teł CZft'Wcmej Armil. 

A o trm łllUba pem.i~ać zawsze, a 
szczególnie dzisiaj w 32 rocznic~ utwóo 

rzenia .Armii Czerw.onej. 
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~· 
·Co· pisała prasa łódzka. 23 lutego 1930 r. 

WIEC . KUPCOW 

· Po nad~ociu do Lodzi wiadomo~­
ci o ulgach 'POdatk<iwych dla fab-ry­
kan.tów .kur-'ł:Y łódzcy zwołali wiec 
prntestacyjny . .Jaklo. 2apom.'1iano o 
biednych, spl~.t.owanych kupcach? 
Mówcy wieW'Wl ·w.skaiz:.vwa1i na kil- · 
ka wypadków samobójstw .,,,·śr->d 
kupiectwa łódzll{iiego „dręczonego · 
niebywały.in kryz.:niem". 

· .. , .. •·· •.• -A 5EZO?~O~C~ 
;:, NIE ,DO,STi'\.NĄ ZA.PQM~a·_ ,. 

Wladtie 'c~nttah el or2eikly~ ·że hez~ , 
robdtni seronówi' ,u~ mają co liczyć 
na il.a.pomogi, gdyż -Odipowietłn-ie'· u­
stawy takie):!_ zap.om'óg „dla. r('botm­
ków ziemnych i sc:z.onowycn„ w 
ogóle n.ie przewi<lują.· 

„ROZPAOZLIWA ślYTUACJA 
KINEMATOGRAFOW" 

Długotrwały kryzys i olb•·zymie 
bezrobocie pisze „R.e[>ublika" 
wtrąciły kinematografy łódzkie w 
sytuację beiz WJ'jści'a . Kina da~ące 
.,najkpsze" obrazy Ś\v'iecą pustka­
mi. W iz:wią.zku z tym właścic!el'e k; 
nemat.ogra.fów lódczkich zamierizają 
zwołać zjazd wojewódzki, celem na­
radzenia się nad roopaczliwą sy­
tuacją. 

TRAGEDIA MATURZYSTKI 
Z OZORKOWA 

MieSiZkanka Ozockowa - 17-.Je~­
nia maiturz)'stka Irena Ceranowska 
- pragnęła wstąpić na un~wersytet 
celem kontynuowainia sitttdiów. Z ?O 
wodu tle.i sytuacji materialnej ro­
dziców n ie mogła - jednak tego u­
czynić. WówC!Zas rzuciła się do Bzu­
ry. Zwłoki.jej wydobyli ryba{!y po 
k'.Jku dniach. („Kurier Lóc'.zki''). 

SZARŻA FC).LICJI NA 
BEZROBOTNYCH 

Wczoraj przed magistratem na 
Placu. Wolności zgromadz:Jy <ę tłu­
my be1Drobotnych. domagających się 
zapomóg żywno.<ic:owych i <rpało -
w~·c:h. ,,Policja ko·nna rozproszyła 
zeb:-an:vch" - pisze lakoniczn'e .Ku 
r:er Łódl?k.i". 

ELEKTROWNIA 
NARZEKA NA KRYZYS 

E:!.ektrownia łódz:tk:a również:, od­
czuła skutki ogólnego kryzysu. Ild.~ć 
zużytego pradu spada w katamofal 
ny sposó'::>. W porównaniu z takim 
samym okresem roku ub:egłego 

spożyc:e prądu spadło prawie o po­
łowę_ 

PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 

(ul. Jaracza 2i) 

Dziś, o godz. 10,15 ~ztuka Leona 
Kruczkowskiega pt.. „Odwety;' w 
drugiej wersji. 

P ANST" OWY . 
TEATR POWSZECH:'o\Y 

(ul. Obrońców Stalingradu 21, 
tel. 150-36). 

Dziś z powodu pt·óby generalnej 
teatr nieczynny. 

PAŃSTWOWY TEATR ~OWY 
(Daszyńskiego 3ł, tel. 181-~4) 

O godz. 18 - „Bn·gada szlifierz.i 
Karhana". 

IK.-a PAŃSTWOWY TE.\TR ŻYDOWSKI 
___J (Łódź, Jaracza 2) ·• li •' ~ Teatr niecz~·nny z po~odu w~·jaz-

du do Warszawy ze ~ztuką ,:\Ić'j 

ZE SPORTU 

W niedzielą kończą -swe boje . , . 
p1ęsc1arze ligo~i 

W nadchodzącą niedzielę z~slaną zakończone rozgrywki pierw: 
szej i drugiej ligi bokserskiej . .Xie jest jednak wyklucimne, że 

i po niedzieli nie zostanie .;eszc.1: e " yloniony mistn, poniewa~ obie 
Gwartlie będą J>Osindaty równą ilość punktów (zarówno zdobytych, 
jak i illraconych). · -

Gwardia stołeczna ma w ni:!d:delę lokaty w tabeli. Remisowy wyńik bę 
bardzo słabego przecnmikn - ~1„ir..·~ rlzie szczęWwy ch~Jia <Ila gl>spoda­
kowca z B~'go:::.zczy, którego wysoko rzy. 
pokona. C Tabelka I ligi w tej chwili. wygląda 

;wardia g-dańska udaje się de Cho 11 a~tępująco: 
rzowa \\' celu l'ozegl'ania spotkania z Gwardia Gdańsk 
tamtejszą St:ilą. I tutaj łatwo prze- Gwardia ł\._w:l. 

widzieć zw~·cic:zcę. Będzie nim niewąt Kole,ian: Gdańsk 
pliwie ze;;pó! go;!ci. Zwiazkowiec ł,ónź 

9 15:2 101:43 
!) 15:2 94:fi 
8 9:7 69:59 

Stal· Chorzów 
ł-ODZIA~łE ,JAD,~ DO GDAŃSKA Zwi~zko"·iec Bydg. 

9 6:12 69:73 
8 4:12 41 :87 
9 3.;15· 41 :105 

Związkowiec łódzki jedzie do Gdań 
ska - u hy 'ii:' Fpotkać :i ta nit rj=-z,,.m 
Koleja1Zem. ).1awet ewentualne ZW)' 

cięstwo nie przyniesie łodzianoH:. ko· 
rzy><ci w po!:\taci uzyskania lep$3ej 

Czudina (ZSRR) 
skacze już 161 cm. 

)fOF;KW.\ (Oh~ł. id. \. - W Lrnin. 
gradzie rozpo15z~to mi~dz;mia•lowr za 
1Yorl.v lckkoatl<'t:reznr, w l;tó. 
r~·i:h h'cr1(1 u<lziat l:?ll zawodników, 
r!'prPzcntu.ią<',Hh o~rodki . ~portowr 
ZSRR. " ' nn'i~ h«:h zawodii1Y u<ta 
11owiouo 110" r rcko.nl." Związku I~ 1. 

ilziP«ki1>go. W koukul'cncji kohi.'t 
Tlogdaon"·i1 '' hirgu ua fiO m nzy;.ka_ 
.i:t<' ą~·nik / .. ; ~rk„ "·~·rr\wn3ła rekorrl 
7.AP.TI w tl'j konkurenc·ji. który 1i·1. 

IPż:ił do nirj. %awodniezka ta u•tano_ 
" " la równirż nowi· rekord ZSRR ". 
>koku w clal o>iagająr :;.liG 1ll 

" - .konln11·1:n«ji ·męskiej. Lituie1Y w"­
uikir>m :11.:: ""'" uslario1"ił ho1n· r~­
korrl 7.:-nrn 11 J.ir:!u 1la 400 m. '1·6"·­
nió; D<'min pr1<'\iirgł SOO m w rekordo 
"~:"·ro <'7.u~ił" 1 :."i7.f;. 
Doskonały wynik w 11kolm wzw:;rż 

o:>ią.gn~a Czudiua, uzyskując 161 c~. 
P.o pier~•z,,·m il n i u w kl~ ·~·fikac·ji 

drnzyno11·r.1 prowadzi Lenin~ad. 

W ŁODZI UJRZYMY 
WROCŁAWIA~ 

Pomimo tego, że LKS \YlókPhn 
7.c{ecydowanie pokonał „Ogniw.;•' z 
Wrocławia 14:~. nie zdobędzie p·~:w 
$Ze.i lokaty "' tabeli. Warta !Jokona 
ła swel!'O lokalneg-o ry'l\·ala l!"ladko 
12:4. Wre~zcie niespodziewanie „Cra 
covia" zremi~owała ze Stala z " 'ro-
clawia. · 

Ostatnie ro:;grywki zdaje' o,i~ nie 
przy11iosa niespodzianek w .d ruiiej 
lidze. 

LKS \'\'łók~iarz podejmuje w nie­
dzielę zespół Stali z Wrocła>1·i a . zwx 
cię~two łodzian nie 11odleg-a dyskusji 
pytanie tylko, w jakim stosun!\U ŁKS 
" "ló!rniarz zdoła pokonać go~ci. 

W.\RTA FAWORYTE'.\l 

Og:nhrn stoczy mecz z "·artą. i 
trudno pnypuścić, aby choć 1 punkt 
r.do łało „wyrw:ić" Warcię. ,Byłoby 

to bardzo na ręl;ę ŁKS Wlól{.niarr.o­
wi, bowiem mogłoby je-szcze być ''"Y 
znaczone decydujące spotkanie z 
Wartą na terenie neutral~l:Vlłł· Kole·· 
jarz z Poznania gości „Cra ·ovię''. i 

którą mimo w$zystko winien w~­
g:rać lub w r.:ijgol'szym razie ia·em1 
sować. 

Tabelka dru~iej Jigi w~·gląd-a nalltę 

Nr n 

To nie Tatrzańska~ 
LoIDnica .• : ... 

Skocznią tak<\ po5zczycić 
się mogą sportowcy 0 fach­
romskiej,Fabryki" ·w ZSRR 
U J;.óry moment skoków. 
W owalu jazda kolejką 

na stnrt. 

i • 

.. 

S•.•n". Premiera dn1'a 4 ma1·ca. ' Uwaga pt'ęs'c' I 
ADRIA - dla młodzieży (Stalina 1) ·' , tarze. 

g~~~~s:r~~. ~;tros0"~· PAŃsTwo.;~iNJ':foT.R LALEK Mistrzostwa Łodzi ~~~i;i~~:owiec warta 9 15:3 91:53 Miądzynarodow~ imprezy 
BAŁTYK. (Narutowicza 20) ,,Kon- (Łódź, Nawrot 27, tel. 13j_74) LKS Wlókniarz 9 H:4-

0

·109::35 nasz'>ch tenisistów 
stanty Zasłonow" - godz. 17, 19, rozpoczynają się. 9 kwietnia s 1 w ł s ~ 

Dziś odprawa 
tteneró w i instruktorów 

pi~ściarskich · 

2
1. Czwa1·tek, dnia 23 lutego 1950 r. ta roc aw 9 12:6. 1 :(il 'l'ern1i11arz prz.>11 idywan,vch · tPgoro~z 

d !l 30 ·a • 1 dl k 't t Ind,vwidualnr miRtrzostwn ~l'nior611- o>..11' u• ł 9 6.·1'!. "'~·.87 h . d ń h . . d 
BAJKA (Franciszkańska 31) „Boga. o go z. . w1 owi~ co a sz -o p . ;;; iwo n roc aw - "v ny•• rn1~ zypR ~t'l'l"ow,vc .„ nn~ zyna 

R' t · ł · b' k' h · d I\' bok~ie odbędą Hię w dniarh 9d 9 k · · 6 l k' 
ta. narzeczona" _ godz. 18, 20. ,, is ,ona ca a o n1e ie~· 1c mig a- do 12 kwietnia br. Kolejarz Pozna11 9 4 :14 11:3 :91 r1Hlow~·ch i.pot ań teu1~1•t w· po ~·ich 

KAo Instruktorów 'przy ·Z.OZB WZ7. 
wa. wszyatkich trenerów i instrukto­
t6~ .11a. •• • odp~wę, .wra.. sit odbęd.ate 
w dlliu dzisiejszym. o godz. 19, Jf loka 

lu ~o~ 'PiQt).':KOWSka. 89) ,, ' .... ~ , . ' . 

GDYNIA (Daszyń~klego .2). :- „.Pro..~ lach"., . O.gniwo-C-ra<>ovia- . -~}.;;. 41 :103 prz~ci~ta11·i a ~ię nl\~t/?pująco: 
gran

1 
aktualnośri krajowych i y;a- PAŃSTWOWY 'l'ermiu Zf!lOP<'nia. do wnnieniouv~l1 21-2:1 Jmirtuia W'ar:ozRwa-

granicznych Nr 8" ..,.. godz. 11, 12, TEATR LALEK „ARLEKIN" mi~tno•tw upły1rn w llni;t 28 lute.,.o i"<tokholm . . w \\ar~zawie. ' 
13, 14, 15„ 16,' 17, 18, 19, 20, 21. (Piotrkowska 152, tel. 258-99') !Jr. z~~oihii«,,. nm•zą mir(. znna~zo7ip ! ~S-~·ll kwietni.a - l'ol•ka-Szwc-

HE
".L (Leg.i.)nÓw 2) dla młodzieży C k ~· k~1ązt>r1.kn«h rPg111:1minowo ha<lanir J • ' • ·t k rJ·!\. 1v W'ar~zawie. 

'.
Aleksander Matrosow" - ·a · k Zł bk , r"ar,kie orar. 1·c11tgenow~kie, u 12- 1± maja - · Polska-Rumunia. - zwarte ·, 23 lutego o god,. 1 i ,15 1 1. • z w p I ą e Odprawę prowadzić bfdzie I'. SztlllJl. 

Obecność w~zystkich trene~.ow- i . in. 
struktorów obowi~~kowa, w1 ow1s ·o pt. „, ota ry ·a' . p l · 

godz. 16,30; 18
1
30; 20,30 Ka~a C7.~·una od god?:. JO, rz:-- zg o:..zrwaeb nnl1'Ż~· równi1?Ż I w .Pol~l'e. 

MUZA (Pabianicka 178) - ,
1
Cza1·c1 podnwar ~"·rnt. kategorill wa~i ". I" J9-~l ·maja - tennńn za.rezenJ\l. 

żleb" _ <Yodz. i8, 20. której J1rzypuszczaluic 7.A~Yodnik' b" 1 lllllUllllllllHlllllllllllUflfl«llttllll"IHlllllllłlllllllllllllllllllllllll nili wan:,,. na II rnnd• pucharu D;,lvisa. 
., . 

.,, TEATR „OSA" a · · .- , " POLO~I.i. •.(Piotrkowska. 67) ('fraugutta 1, tel. 272-70) ne starto1h1ł. ::!t-28 maja. ,- . rnLęcfayn11Todow;e •1-.. ------„-,.-• 
,Bitwa o Stalingrad" - O godz. 19,30 ,,Romans z Wodc- Poda;iemy do windomo~«i, iż termin - rozpoczynamy - mi~t1·zostwa l'F;R w P1·!ldzc. G t. 0 a 
~odz. 16, 18,30, 21 wilu" z 'r. Wesołowskim. zgłonoń do „Pie1·wnego K1·okn :Rok. I nasz nowy konkurs Hl.YI:....3.YII - turniej w Wimbble orran r..6dzklero Komitetu I W<>Jot 

PRZEDWlOśNlE (żerom!'.kiego 76) ~er,l;i~go" - wiosennego upl~-'l'a 7. i z nagrodami pt. lfotJi(', . wódzklero ltomltetu PolskleJ Zle· 
,.Konfron!acjn" _ godz. 17.:JO, 20. TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ dniem 21 lim. :!:l- 30 lipea - ;roięMyn:uodowe ml dnoczoni>1 Partii RobotaltHl · 

ROBOTNIK . (Kilińskiego 187) '!LU'l'~IA" Dal<r.c 7gło~zen ·a za„·odników 'PO I ~trzo~t11·a Pol:,ki w f"opo1·ie.' Red• r u J": · . · 
,.Opowieśo@ (} plawdziwym .::złowie- (ul. Piotrkowska 243) tNmini~ '.?l.H rb hrd•l trnktow'lue I H·-~O . ~ieq\ni:i n11rodo,.-e mi. 'ltOLEGIVM :aEDAltc;TPi~ 
Im" - "'OUZ. 18, 20.' Czwartek, 23 lutego o <rod~. 19,1.5 jako zl!lrmf'ni:i d~ .. ,Pie;.~·zeiro Kro. ~tr70~t„·a Pohki 'l'l' e· 'Vrorln"'iu. - 'r ·~ • t !t,il.~J · · '.:. · " "' - · :Redaktor nae!zelny ·. · ' : ''Ulą~ 

ItOMA (Rżgowska 84) - „Wielki „Królowa przedmieścia". 1 lrn" - j<'>iennPgo.' 2.)-:!i ~iupnia - C'zer,ho•łowarja- zastęi)Ca red. nacżelr<eco •·.,: ,1f-23 

Przełon1" - godz. 18. 20 . ·-••••••••„••tt•„„„ .......... „„ ................ „ ..... „ ....•. „ .......... - .... „„ \ Pol:<ka . . w · l'rndzP.. . · Sekret•rE oopow!edzialny - ~u-os 
REKORD (Rzgowska 2) „Szalony :}- 10 . . wr~f'śnia - . międzyuarod.o~e Dzial partyjn7 - '

254
·25 

C I d 
• · ·· WeWJI, lł · 

lotnik" - dla mlodz. godz. 16; se o us yszymy przez ra IO I roi>tl'ZOl\1Wa 'V(;'.!rirr '11' Budape~zcir. J)zla~ kocespond_en.tó~ ro,b<.I• , 
anse nOI:malne godz. 18, 20. 12-21 'l'l'rzeffelliil. - miPd?;vn~ro~10"<'1'~ DIC!:YCb l Cblopsklctl· W°ll~ . - .. · 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Su- 1Ui5 (Ł) Sygnał - chwila muzy 18,05 Odpowiedzi fali 49. 18,15 ~in- m'sfr"zo•t11'a Runnrnii w.- B~ikinencie. · , redaktoró~ 1r.ie~e\t .. łcleD7 · 

20 k D TE Po O 
· . nych . . „ . . . , , lll-&t 

mienie" - godz. 18, . . ·i. 12,04 Z NNIK ŁUD~J - zyka Indowa. 18,40 „\'{szechnica Ra- 1· ' ··k ,-' f" • I · Dzi•ł mutacll . ~ '..,•, m -H 
~\\'IT (Bałucki Rynek 2) „Zwa!:iowa \YY. 12,25 PRZERWA, 13,20 (Ł) diowa" kitt'S I - \Yykład z «yk1'1: O~UDI a o l&Ja ny Dzi•ł miejski i sportowy ;' fl.ł-21 

ne lotnisko" - 'godz. 18,' 20. Chwila nrnzyki. 13,25 Program dnia. „Elementy biologii". 19,00 Koncert · · . . · wewn. .ł L n · 

1 8) K 
I. O Z S ... ach 'lli.l'r ry oztał ekonomiczny ·· 111-11 

TĘCZA (Piotrkowska O ,, on- 13,30 Koncert południowy. 14,00 Kro 20,00 DZIENNIK WIECZORNY, " ' ' „ • ..._„ • - DJ:fał tabr:fCZD7· . , iu-1• 
~tanty Zasłonow" - god>. 16.30, nika Czechosłowacka. H,15 (L) Ko 20,40 Reportai z Międzynuoaowych II . ru;n§a' .. ~Ci~trz~.s.tw I>_ruź;no~yeh . ozl&ł roll\1 . · lf4-21 

18.30, 20.30. · munikaty. 14,20 (łJ) „O racjonalnym Zawodów :-,rarciarskich o „Pucha~· kl. .I,: ~(i.II.' h,r„ godz. ).O., ·•. ' ' · · · ·· · wew..: I · 
TATRY (Sienkiewicza 40) „~ktatni odżywianiu". 14,30 (Ł) Tańce i pio- 'ratr". Transm. z Czechos:Owacji. Nagrodv•. Włfikniaiz ' Zgfol'Z' - 'LKS m ók- ·aedakcj• ~~~o~„„ ~. ;;i

72

-ll 
Mohikanm" - godz. 16, 18, 20 senki. 14,50 (Ł) „Sprawy naszeg·o 20,55 „Porozmawiajmy''., 21.00 ,;Wi 6 niatz. · ~ · ' · • t.ódt, Piotrkowu• 'Ił,' ~t~-t2 

wrsŁA (Daszyńskiego 1) miasta". 14,55 Koncert solistów. zwolenie Poznania". 21.40 Opowieść tlłlllllllnllllllllllllffllllllllllnilllllnt!Hltt!llllllnn ~J>Ójniit . _ _ Zwi•zko'lf)ec-Zr.'l'·~.1 , · I Adml.nistr•c1~ ·' , teą-~ 
19 

„ . Dział o,1toneA: t.6dt, PJotikow-

„Burza nad Azją" - godz. 17, , 15,30 „śpiewamy piosenki" 15,50 radiowa o Adamie Mickiewiczu. 22,00 ,aparat fotooraficzny Ognjwo'~ · AZR. · ·~ ' ·su n ; tei. 1it-•ił,-u.-'1~. 
21. Chwila muzyki. 15,55 Skrzyn'-a Ban (Ł) „W święto Armii Czerwonej" - e ITLrpnda <.Uistrzo11tl1' Drtti.yno'rrych Wydaw'ca aaw ~;PtaA„ - • _ 

WtóKNlARZ (Próclir.ika 16) „Du- ku Polskiej Kasy Opieki. 16.00 monta:i. :poetycki. 22,13 (L) Program serwis porcelanowy kl. B; ~6.U .. hr.!:godz . . Jo; .ur. ll•d.1 r..6df, Pllmk11101ka 11,· 

browski" godz. 16.30, 18.30, DZIENNIK POPOŁUDNIOWY 16,20 lokalny na piątek. 22,15 Transm. za budziki Związkorri!'c II - pauzuJ·e. ., . ' , IU·e1e.·11letn>. , '' , . 

( I 
• d ") 1H • k k DnttE. ·zakł.. Grat. :RIW „..,.„„. 
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Hindus sanitariusz przyniósł szarpie, bandaże, przygotował 
maść. 

- Zar'az przyjdzie nasz „hakim", to cię opatrzy. -
- „Ę:akim"? - jeniec spodziewał się ujrzeć uczonego lekarza 

arabskiego z .siwą brodą i zręcznie zawiązanym turbanem. 
Tymczasem •Yszedł na salę mały, suchy, opalony na twarzy 

człowiek z niebieskimi oczyma Europejczyka. . 
- Ty ież jesteś jeńc~m ~ - spytał zdziwiony sipaj. 
„Hakim" nie odpowiadał. 
-.- Pokaż ranę - powie<lział Mac Ferney. 
Zręcznie oderwał przyschnięty rękaw. rozciął materiał, obmył 

rane i pewnymi ruchami zacząl nakładać opatrunek. 
· ·__..A to co? - spytał surowo. Na szyi sipaja widać było opu· 

ch!e zaropiałe, ciemnosine pręgi. 
· ':;,__ PobiH .- niechętnie odpowiedział sipaj. 
• - D1acz.ego. zaniedbałeś ranę? Dlaczego ri.ie przyszedłeś wcześ-

r.iej? . --: rnz.złośc}.ł :~ię Mac .Ferney. · 
. - 'fo jeszc;z.ę t.~m. V n1~,h ... - wskazywał w kie.runku obozu 

brytyjskiego. 
„( • ~ ' 

Mac Ferney wyjął buteleczkę i jakimś lekarstwem przemył za­
ropiałe blizny. 

Kto cię zbił?-zapytał. · 

Pułkownik. Kolbą p istoletu - pokornie odpowiedział je· 
n!€c. 

Jaki pułkownik - Jak się nazywa? -

- Harris - sahib. 
· „Hakim" nieznacznie zmienił się na twarzy. 

- Harris? Czy dobrze pamiętasz? -
- Tak1 „hakimie", dobrze. Harris-sahib z Alliguru. 
- Tak - rzekł Mac Fernev - Tak. 
W milczeniu obmywał roztworem kwasu karbolowego swe ma· 

łe. poparzone lekarstwami ręce. 
„A więc ojciec Jenny znajduje się tam. w obozie oblegających„." 

- palec Mac Ferneya drżały lekko. 
- Powiedz ... hakim1e•; - zdecydowanie zapytał jeniec - po-

wiedz. czy zabrano cię tu siłą'! 
Mac Ferney uśmiechnął się. 

- Nie - powiedział - mogłem uciec, ale nie chciałem. 
- I z wła~nej woli leczys,; rannycl1 „Pandych?" 
Mac Ferney kiwnął głową. 
- To znaczy. że jesteś ich przyjacielem? 

- Tak - · po prostu powie dział Mac Ferney. - Jestem i.eh 
przyjacielem. Pandv biją się za słuszną sprawę. . 

Rannv umilkł. Ból w r .eku ustał. ale n: e mó~ł zasnąć. Leżał na 

., 
łóżku i rozmyślał:· „Nawet sahibowie 'są z· nimi. Uczciwi ,·sahibo­
'vie".' 

W po.rze pierwszego pos1ilm porannego · do sali weszła. biało 
ubrana k<?bieta i pośtawiła przed nim miseczkę 'goto\vartego 'ryż)l. 

Nie chcę jeść. Chcę pomóVJić z człowiekiem,· któt'y· n°111ie 
badał przy'fontan,ni.e - powiedział. 

Był zde_nerwowany. . . 
- Te'1 czlowiek'poszedł - odpowiedziała ko;:lieta: 

' J enięc położył się na łóz ku. 
..:.. Poczekam , na niego. _„powiedział. ' 

• ' . ·'J... * . -X· • 

Badanie skończyło się. ,I risur "poszedł sp1;awdz~ć p~;>terUl}ki . 
Po spadzistej p~chylości . potem po kamien.nyc:h ~cboqach,„obło­

~~~ych workami' ~ piaskiem, wydó~tał się na wieżę S\".0~2~0 ba-
~ttunu. . , 

Słońce jt.iż wzeszło. Insur ogarnął szerokim spojrzeniem w;~ro-

\'v'l1 :ę:. · i niebo'. wiszące nad n~ą . , . _ , 
N ad Delhi płynęły obłok1. N ad lisio"· iem drzew i· pł;1skirr..i 

da::bami domów wił się dym. Za ogrodami tłoczy~y się do~y i świą­
tynte; nad błękitną ' kopułą Wi.e lkiego Meczetu krążyły gołębie. Po 
tej stronie muru fortee:znego rozciągało się piękne miasto. 

Po · druiiej stronie murów leżały namioty .obozu brytyjskiego, 
rozłożone półkolem i ukryte za łańcuchem pa~órków., Zbocza 
wz[.Srz. zwrócone w kierunku miast~, były prawie zupełnie ogoło­
;;om~. żaden człowiek nie mógł zbliżyć s1e do· murów !IlieisJ.dch. 

ci. c. n. • 
,' 


